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Warszawa. 10. czerwca. (A W ) Marszalek 
Piłsudski, na posiedzeniu Pady ministrów zło ­
ży ł pod adresem premjera Bartla pisemne o- 
świadczenie co do *, arunków, na jakich 
przyjmuje tekę ministra . spraw wojskowych. 
Marszałek Piłsudski pragnie unormować swój 
stosunek do Prezydenta Rzeczypospolitej w  
orodze przyjęcia życzeń jego, spisanych w  
obecności premjera Bartla. W  stosunku do 
szefa gabinetu Marszalek Piłsudski proponu­
je, jako gwarancję swej odpowiedzialności, 
złożenie z góry podania o dymisję, którą 
piemjer będzie miał prawo każdej chwili ofi­
cjalnie przyjąć. W  stosunku do Sejmu M ar­
szałek Piłsudski uznaje przepisy Konstytucji, 
przyczem  —  powołując się na nią, odmawia 
v szdtdej odpowiedzialności przed Senatem. 
W  drugiej części swego oświadczenia Mat sza 
łek Piłsudski żąda przywrócenia mocy de­
kretu jego z dnia 7. stycznia 1921 r. o orga­
nizacji Najwyższych W ładz Wojskowych.

Ministrem kolei będzie wy­
bitny fachou ec.

Warszawa. 10. czerwca. (A W ) Pietnjer 
Barłeł pos.anowił zrzec się leki ministra ko­
lei i powierzyć ją jednemu z najwybitniejszych 
fachowców. Nazwisko następcy ministra 
Bartla, trzymane jest narazie w  tajemnicy.

Zamach na pociąg pospif szny 
Lwów-Warszawa.

Warszawa. 10. czerwca. (Pat) W  nocy z 
9 na 10 bin. o godzinie 2‘2 na 7 km. szlaku 
Lublin-Zemborzyce (liiija Ltiblin-Rozwadów), 
został w yk ry ty  i udaremniony zamach, pla­
nowany na pociąg pospieszny między W ar­
szawą a Lwowem. Nieznani sprawcy położyli 
w  poprzek toru kilka słupów, związanych 
drutem, a na pobliskim moście zatarasowano 
tor mniejszymi słupami. P ierw sze przeszko­
dy zostały odrzucone Drzez parowóz, poczem 
Pociąg zatrzymano i tor oczyszczono.

Hiszpan a i Brazylja bojkotują 
Radę Ligi Narodów

Genewa, 10.. czerwca. (Pat) Meiio Franco 
zgiosi! ustąpienie Brazylii ze stanowiska 
£ Nonka Rady Ligi Narodów. Niezależnie od 
tego pozostanie Brazylja członkiem Ligi Na­
rodów. Hiszpanja postanowiła nie inćereso-i 
v,'ać sie spra „  ą w yborów  do Rady L igi N a - '

>’o L cy w kłopocie.
( D ’ i c ń  31 m a ja  b r .a

Już ki i a razy dzisiij rozumiałem o co chodzi, ale teraz znowu nic r.Ie 
rozum:?... £yS 2. Czermiński.

rodów7, aż nie będzie jej przyznane stale miej 
sce w  Radzie Ligi.

SKANDAL W  GM ACHU LIGI NARODÓW .
Gene-wa. 10 czerwca (Pat) Sekretarz ge­

neralny w igiersk iej partii republikańskiej, 
syn b. ministra węgierskiego de Justa, wypo- 
liczkował dziś w  kuluarach Ligi Narodów hr. 
Bethlena. Napastnik oświadczył, iż pragnął 
w  ten sposób napiętnować zbrodniarza, aby 
zwrócić nań uwagę świata i zachęcić W ęgry  
do zrzucenia hańbiącego jarzma. Taki ty­
ran —  ośw iadczył napastnik —  jest niebezpte

c z n y  d 'a  p o k o ju  E u r o p y .  I n c y d e n t  te n ,  w y  
w o l a ł  w  k o ła c h  L ig i  N a ro d ó w '  w ie lk ie  w c a  

— N a p a s tn i k  z o s t a ł  o d d a j l y  policji .zen

Genewa. 10. czerwca. (Pat) W  uzupeinie 
fiut wiadomości o napadzie na hr. Betlilen 
Jonosza, że napad miał miejsce na komisj 
dla spraw węgierskich. Sprawca iwmn cit 
Justh, uderzając Bethlena, zawoła ł: Oto na 
groda ' republikańskich W ęg ier i węgierskie 
Ligi praw człowieka. Jnstii p rzybył tu >.k( 
korespondent paryskiego dzieuniKa „Er< 
Ncuvele“.

Ct>
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KeHcosSreScJa f e l y  b ig i?
Komitet dla rekonstrukcji. —  Szanse Polski. —  WyniHi sesji marco­

wej. — Polstta i, ^rzęgnięta z Hiszpanją i Brazylją.
Przedstaw iliśm y w  a rtyku le z dn ia ko dla N iem iec. N iem cy  jedyn ie  m ia ły  być 

T/c zorajszi go  w yn ik  prac specjalnego kom i - 1 potrak towane na rów n i i  t. z w. w ie lk im i 
tetn, zw ołanego dla lo zw aże i.ia  m ożliw ości | m ocarstwam i, 
reorgan izac ji Rady L ik i. Jak z podanego I 

, w czora j, w streszczeń i ip, sprawozdania z| Kompromisowa formuła.
'p ra c  kom itetu w vn ika , zsijal śic; on ty lko  ■ nad jaka  deliberow ano w marcu, Tue zośta- 
c/lonka.mi R adv z wvboru  zaś kwcstję s t a - d a  wprowadzona w  życic, gd yz  protest ł$ru- 

(iy c n  członków R a d y  pozostaw i! sesji s p e - jz y l j i  rozb ił n a d zy j czajne Zgrom adzen ie

jjen. Sikorski wysłał 
Prezydenta Rzeczy-

c ja lnej. Zastanaw ia jąc su; wszelako nad 
-sprawą m iejsć z w yboru  na dłuższy _ okres 
czasu dla Polski, H iszpau ji i B razy lji,

Komitet przesadzał niejako, że stałych 
miejsc nie otrzymają one wcale.

W szystko  zależy oez.i w iście od teto , 
jak  sio iisiosim kiije R ada L ik i do w yn iku  
obrad K om is ji, je ś l i  nowiem uzna je za 
w yczerpu jące, to w takim  razie noże już 
obecnie sprawa reorgan izac ji być zupełnie 
spokojnie załatw ioną. M oże wszelako Rada 
L ik i zażądai- specjalnego raporlu  co do za- 
kadm enia m iejsc stałych.

Nas oczyw iście ni< in teresu ją tu wcale 
kw estjc natu ry okólnej, dotyczące s tru k tu ­
ry  L ik i w okóle, chodzi natomiast wyiąeznie
0 to,

jakie są szanse Polski.
W y n ik  marcowe., ses.n L ik i n ic p o zo ­

staw ia  pod tym  w zględem  żadnych w at],u -

V-‘"V>: Skrzyński, któreko szkodr  iva dla 
Pfdski poć każdym względem polityka za­
graniczna dopiero taraz ivy!iępu]6 w it-.łr.i 
swych jaskrawych konturów', nra oheiaf 
w Locarno „ frym a rcz j ć podpisem 1 olski
1 dlate-ko sprawp stalcko m iejsca 1 olski w  
R adzie przekra ł z kretesem.

K to  ś ledził uważnie p rze b ie g  ni ar co - 
woj sesji R a d y  Zgrom adzen ia  Ln  i. d la 
togo n ie może ulegai żadnej kw cstji, żp za­
rów no A nk i jo, jak i F rancja  prze1' idoje 
Białe m iejsce w  R adzie L ik i  w yłączn ic ty  i

W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I.

(Z  cyklu ,,Na Szlakach Świata".

(Ciąg dalszy.)

M ilczałem , kdyż mcko zdania od czasu 
zatargu  z „b a jd y  ic z ita “  n ic brano pod n - 
w agę. P rzeb y liśm y  jez io ro  doskonale i  przej 
ście przez „zabrzeże“  znaleźliśm y. U fność 
moja. do A lek sego  znacznie wzrosła. K o zak  
znów był yr rom ansowy n nastroju i s p ie ­
szy ! sip. Godzinam i w 'yśp iew yw al :

O j ty  Uuba - Dubaszok,
Pom S l m ien ia  drużok !

A  dokoła łąk i, biota, lasy i szuw ary bu­
d z iły  się, szum iały wody, roz lega ły  sic g l o ­
sy ptaków’, wesołe pogw-izdywmnia, kw aka­
ni;! gęgan ia  i k rzyk i żóraw i oraz łabędzi 
podobne do dźw ięku trąb; M ilja rd y  skrzy­
deł łopotało nam nad głow am i, n iosąc p ie­
rzaste stada, ku dalekiem u morzu. Ab-kny 
celn ie strzelał, próbowałem  i ja  szczęścia 
i  codzie ii m ie liśm y gęś a lbo kaczkę na o - 
biad....

D zień  In ł d ługi jak  zim ow a noc i w' je­
go blasku w oczach rosła św ieża traw a i 
blado z ie lonym  puchem p ok ryw a ły  się l a ­

 .........................................................nie
l o g i

Form u ła  kompromisow a mis bu dać 
N iem com  obietnic e m iejsca stałego i pr/i - 
jąć  Po lskę do R an y  w  charakterze b liże j 
u ieokit ślonym . A b 1 jak  wiadom o, na takie 
rozw iązan ie nie poszły 
Hiszpania i Brazylia, mające takie same 

pretensje, jak i Polska, 
n ie poszły, gd yż  rozw iązan ie to u w aża ły  za 
sprzeczne z ich  państwowem  prestige.

Obecnie w ięc  Polska jest niejako już 
związana w tej sprawie z B razylią  i H i ­
szpania i w’spolm e muszą w a lić  w  Tuury 
Rady L ig i.  H iszpan ja  i P>razylja za ję ły  
z, m iejsca stanow isko oporne i to d em on - 
stracyjnie-mporne. Wobc o tego sprawa zno­
wu ponownie się kornnlikuje, a to tembnr- 
dziej, że N iem cy  rob ią  obrażonych z p o ­
woda, iż  sprawa ich  p rzy jęc ia  znowu się 
odwieka.

O szansach Polski trudno dziś coś 
mówić.

N iek tóre  pisma angielsk ie snuły z p rze j1 ć 
m ajow ych  w Polsce n iep rzychy lne _ d la  
nas w niosek. V szelako sprawa znajdu je się 
obecnie na płaszczyźn ie ogó ln iejszej. Jeśli 
sprawa rekonstrukcji R a d y  zadecyduje 
się we wrześniu, dość będzie czasu, by  przy 
gotow ać grunt len iej, n iż to dotychczas 
czyn ił p. Skrzyński.

Dowódca O. K, VI.
w il.ńu zaprzysiężenia 
pospolitej na ręce E lekta przez Gabinet Mi 
nistra Spr. Wojsk- następująca depeszę. „W  
imieniu wlasnem. jak również podległych mi 
dowódców i oddziałów, proszę Pana P rezy ­
denta — jako Zwierzehnika S il Zbrojnyeli 
Państwa, — by raczył przy jąć wyrazy g łę­
bokiej czci zołnierskej i zapewnienie bez- 
względnegt oddania, ivraz ze szczerem żj rże­
niem, ażeby podejmowana przez fa n a  P re ­
zydenta i powołany przez N iego Rząt., pra­
ca wydala najp iln ie jsze rezu ltaty dla Rze­
czypospolitej. Oby twórcza in icjatyw a Pana 
Prezydent;! zjednoczyła A iu iję , Naród i Pań­
stwu wr taK potrzebnym Ojczyźnie wTysilku 
odroilzeńczym“ .

W  związku z odezwą F. Prezydenta Mo­
ścickiego do Narodu, zarządził gen. S ikor­
ski w oddziałach D. O. K . VI. przeprowadze­
nie pogadanek żołnierskich, rozw ijających  
myśli, zawarte w orędziu. W  dotyczącym 
rozkazie wojskowym czytamy; „Przed Rze­
czypospolita staje dziś e i ly  szereg niezwykle 
trudnych i zawiłych problemów. B y je  roz- 
związac — nie wy starcza siła mechaniczni.; 
potrzebne jest jeszcze do tego celu skupienie 
wszystkich żywy eh sił Narodu v pracy twór- 
czej, podejmowanej nic tylko dla wym ogów 
chwili dzisiejszej, ale i dla przyszłości Pań­
stwu. W  konsolidacji tych sił A rm ja  Naro- 
dowpi może i powinna odegrać pierwszorzt- 
dną rolę. Zjednoczona wokoło osoby N a jw yż- 
szego Zwierzchnika odzyska ona swą je ­
dność, a przez ło i siłę, niezawodna ostoję 
niepodległości narodowej. W ewnętrzna id. - 
wa konsolidacja wojska, zdwojenie wysiłku 
nad podniesieniem jego  pogotowia obronne 
go, powinno być przeto liaszcni obec.iem 
liasfeni. Pam iętać bowiem musimy o te *. 
że Polska nie ma już ani eliwd, czasui do 
stracenia. Położeni v»r sąsiedztwie Rosji, 
działającej w stosunku do nas przewagą ma­
sy, oraz Niemiec, posiadających nad nami

sy. W szędzie pełno by ło  w rzaw y , ruchu 
i życia.

P tactw o  m ałe i duże jak w  upojeniu  
wrzeszczało, b iło  sił. m iędzy sobą o samki, 
kochało, żerowało, kłóciło

A le  to szybkie postępy yyiosny n a p e ł­
n ia ły  nas głębokim  niepokojem  Do K o  - 
lym ska pozostało z ,órą 300 k lom etrów. 
M ie liśm y  przebyć jedną dużą rzekę A ła zc j 
i z setkę m ałych.

—  T e  m ałe to są najgorsze, bo to w y ­
gląda, że przeskoczyć można, a n ie puści. 
G łęboka i  wartka, a b rzeg i m a t e r a z  s tro ­
me U top i jak  n ic konia i człow ieka ! —  
skarży ł sie kozak.

K sięciu  Apollonu  n ie było, 
m iasta. Żona ; go, rozsądna 
p rzy ję ła  nas bardzo u przejm ie, 
zaraz w yjeżdżać :

—  Jeszcze zdążycie ! Dam  
konie, nie nocując, do jcdziccie do A lcza ja . 
Ta fii wam  dadzą św ieże konie. W  cztery 
dni będziecie w  m ieścio!

—  A gdzie są dziew częta  1 —  spy ia l 
nagło A leksy .

—  U  stry ja , A nd rze ja , na tam tym  
końcu doliny.

—  Kozak sk rzyw ił się.
—  D ługo tam zostaną !?
—  D ługo. A ż  sic skończy „ (lió iU  ryb y .
—  Chodź, po jedziem y ‘1 —  Zwwóeil się 

do m n if kozak.
■— Choćby zaraz ! Odrzekłem.
—  Zanim  zjecie obiad, konie p rzyp ro ­

wadzę —  upewniiaia nas Apollonowa. .

pojechał do 
n iew iasta, 

ale radziła

dw a dobre

C hytra  baba. schowała dziew czynę! 
A le  ja  ich urządzę, tak im  „zgon ię " konb , 
że i popam iętają, wygraża.! się „T ró jw a rg i" , 
gd yśm y w y jeżd ża li ju ż z sadyby księcia. 
K on ic  .słotn ie b y ły  doskonałe, w m iarę tłu­
ste. w  m iarę w w poczęte i mocne, a w yzna - 
czony nam przez gospodynię przewmdnik 
był jeźdźcem  n iem niej zuchwałj m i  w y  - 
bornym  niż A leksy .

D zięk i temu szybkim  skroczcm a gdzie  
droga ju ż stwmrdniała i obeschła nawet 
kłusem przeby liśm y w  trzy  popasy, bez 
snu 150 k ilom etrów , dzielących  A d y la c li 
od stacji M a lo j nad A lazc jem .

Tu ta j po łoży liśm y się na oliwnie p r z e ­
spać. a tym czasem  posiano w  step po konie. 
Do K o łym sk a  zostało .10 kilom etrów ’. —  
D żjae liabył mocno kręcił głow ą, dowodząc, 
że za trzym ają  nas rzeczki, lecz w A leksym  
jiiż  sie obudziła, kozarza am bicja  i la  b y ­
łem  jeszcze w tedy chciw y na p rzygody

—  N iedźw ied zie  was zejdzn i konie m i 
rozszarp ią  ! straszył nas „dż.jae.ba.był". Zo­
stalibyście ! R v b  m am  dużo i dobre. A  w y  
pewnie m acie tytoń ! .. I

—  M am v, ale dla sieb ie! Co tw o je  ry ł w 
teraz w arte ; jak nie zjesz, to /gniją —  od­
cinał sii} A leksy .

—  Żona stara! Zdech libyśm y tu z n u ­
dów tłum aczył mi, gdyśm y już w y je ­
żdżali z sadyby.

(Dok. nast.).
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przewagę organizacji, popełnilibyśm y błąd 
historyczny nie do odrobienia, iracąc czas na 
kontynuowanie walk i sporów- wewnętrz- 
nych; ta strata czasu bowiem calrm  cięża­
rem swym zwróciłaby się przeciwko nam
sainym“ .

W a lk a  z e  i la r o ls i t s
V II .

A K O R D  R E ZYG N AC JI,
Tak więc stanęliśmy u kresu tycli w ysił­

ków, które człowiek podjął dotychczas w 
odwiecznej walce ze starością, W i- 

i*:'hńy, że jak w wielu innych dziedzinach, 
tak i w tej ostatniej dwa dziesiątki lat dały 
wyniki n*ajbardziej bogate i nieoczekiwane.

Rezultaty, które wieńcaĄ cłbty c licz as o we 
wysiłki, są w i >ra wdz: cfrjci legi e od stu piocen- 
tów powodzenia, ałff z drugiej strony z całą 
oczywistością potwierdzają, że jesteśmy na; 
dobrej drodze, że nitka A rjadn y  w lab iryn­
cie tajemni® życia uchwycona. Gdzie ona nas 
zaprowadzi? Oto pytanie? Czyżby^ istotnie 
do młodości i to do wieefmej młodości?

Otóż nie łudźm y'sję. Żelaznego prawa 
życia, któro domaga się śmierci jednych, a- 
by życie drugich miało dlaj ńiebie niittjsce, 
nie przełamiemy. Zreszią nawet nie warto 
go przefainyw ać. Idzie o coś innego — m ia­
nowicie o p zadłużenie żyęia do jogo normal­
nych biologicznie uzasadnionych granic tu- 
dzioż o to, aby okres młodości przedłużyć a 
starości o ile możności skrócić w obrębie 
danego życia.

Mozart umarł w 31 roku życia, Rafael w 
37. Genialny matematyk norweski Abel u- 
niarl zgoła w- 27 roku życia, zdążywszy 
przedtem dokonać rewolucji w matematyce 
i zdobyć nieśmiertelność po w-szystkie czasy, 
dopóki jak iś imiyhsł lutizki hScSyg sic temi 
sprawami zajmował. "Pomy ślny jednak, jak i 
to jeszcze skarb nieprzeczuwanymli m clodyj 
zabrała nan: śmierć razem z Mozartem, ja ­
kie cudy mógł jeszcze wymalować Rafael, 
jak ie to jeszcze tryumfy mógł św ięcić ̂ ge­
niusz Ab la ! Otóż niew-ątpliwie z punktu wo­
dzenia utrzy-manin jak najdiużej w- peleni 
bil twórczych jednostek wysoko. stojący'ch 
pod względem umysłów, zdolności jczy cha­
rakterów, -przedłużenia młodości ty-m, któ- 
rzy noszą na w-ysokich czołach szczególne 
znamię Boga, w d a rc ie  naturze tajem nicy 
przedłużania młodości, może mieć wręcz nie­
obliczalne a błogosławione d!u ludzkości sku­
tki. A le  czy to samo odnosi się do wszystkich 
wogóle ludzi, czy można to pow-iedzieó o 
wszystkie li zjadaczach chleba pow-szedniego 
lid. pożeraczacii bifsztyków-? Czyż na to w y­
silały- się pokolmiia cale niestrudzonych ba­
daczy-, aby- ten lub ów handlarz n ierogaci­
zna/ mógł zjeść o dwa ty-siące kolletów- w ie­
przowych w-ięccj. niż mu to było pierwotnie 
napisane!

W idzieliśm y jak  się przejaw ia demo­
kracja w- naturze i na czem ona polega. Oto 
na tern. że niższe ustroje rozw ija ją  się szy­
bciej i obficiej niż wyższe i m ają stałą ten­
dencję do ich yyypierania, Czy aby- szlaka 
przedłużania młodości nie w yjdzie na ooży- 
fcek przedewszystkicm tym właśnie niższym 
tvpom  ludzkim, tym  licznym, aż nazbyt l i ­
cznym, którzy służą na świecie ly-lko do je ­
dnego, aby- robić ścisk i tłum.

Ludzkość ju r- dzisiaj cierpi na nadmiar 
wynalazków, z których nie umie czy-nić ro­
zumnego użytku. .Dowodem ciągle doskona­
lenie środków zniszczenia i w-ojny, na któ­
rych cele te wynalazki w- tak w-ielkiej licz­
bie idą. W niosek stąd, że przekroczy-wszy pe- 
wuią granicę, w-ynalazki i odkrycia obracają 
mę nie na pożytek ale na szkodę ludzkości. 
Ona nie podąża bowiem ze nimi ani m oral­
nie ani umysłowo, lecz prędko uczy się tylko 
v.-y-ciągać z nich najbardziej grube i  egoisty­
czne korzy-ści lub przyjemności.

Tak samo byłoby z eliksirem  młodości, 
gdyby _ istotnie został ostatecznie w-ykryty, 
co — jak widzieliśmy — w pew-ny-eh gran ’ 
eack w-cale nie jest niemożliwem. Młodość.

Pot obni ■ jak  majątek, w tedy tylko ma war­
tość, jeżeli sir drugi zdobyło, t pierwszą po­
tra fiło  wysiłkiem  rozumu i dyscypliną m o­
ralną zachować ; zaszanow-ać. Młodość, któ- 

1 byle kto 'mógłby nosić w kieszeni we 
fio lce i na każde zachcenie zastrzykiw-ać so­
bie odpowiednią jo j porcję pod skórę, taka 
młodość okazałaby się rychło zlein gorszeni, 
niż najbardzidj niedołężna starość. Tysiące 
geniuszy-, którym przedłużonoby równocze­
śnie zdolność do pracy twórczej, nie potra fi­
łoby odrobić lego  paskudztwa i rozpasania, 
w które popadłby c z L ^ Y k  przeciętny-, dy-- 
sponując takim skat! er jak przedłużona 
szl licznie siła młodości. W  ostatecznym re­
zultacie zamiast pożyti.u wynikłaby- szkoda 
dla ludzkości.

A le  wszystko wskazuje na to, żo to o- 
bawy są płonne z lego prostego powodu, że 
przyrod; swoich tajem nic darmo nigdy nie 
oddaje. Za każdą każe sobie słono płacić i to 
tein u ięccj, im cenniejszą  ̂ jest tajemnica. 
N ie nloga żadnej wątpliu ości, że w omawia­
nym wypadku haracz, jak lbv natura na nie- 
sion iego swego sy-na — człowieka nalożyłąy 
byłbydiarrlzo wysokim ,

Na przykładzie szczura Steinachowskie- 
go widzieliśmy-, że drogo zapłacił za uzy-ska- 
ne latwy-m sposobom przedłużenie młodości i 
uciech małżeńskich i ojcowskich. Oto za­
miast stopniowego, niedostrzegalnego i pra­
wie nieodczuu anego gaśnięcia, poptadl w 
galopujący uwiąrf siarczy.' W edług wszelkie­
go praw dopodobidństwa ło sarno stałoby- się

zc szystkum o tmtadzający-nti się ludźmi 
K ilk a  wyda rt-ych naturalnemu porządkoy-j 
rzeczy lat młodości opłacaliby or potem tei i 
szyUszem starzeniem się i upadkiem. Ludz­
kość zm ieniłaby swe oblicze. Składałaby się 
tylko ze swaw dnych i płochych młodzień­
ców i zidjoeiałyeh starców Typ  najcenniejsi- 
szy człowieka, który już w ykip iał i n-yszu- 
mial, ale jeszcze może pracować myśleć sta­
tecznie i spokojnie i w ten sposób kierować 
losami "ludzi, zanikłby- bardzo prędko Fa ta l­
ne skutki takiego stanu rzeczy nie dałyoy na 
siebie długo czekać. Narody- u traciłyby do re­
szty zdolność rządzenia sobą i kierowania 
swoimi losami. Potęgu jąca się anarchia by-- 
laby n iewątpliwym  rezultatem takiej zdoby­
czy. Anarchia saś prędzej czy później zabi­
łaby cyw ilizację  a z nią cały ten nadmiar 
rodzaju ludzkiego, k lórego natura, gdy go 
powoływała do ży-cia, z pewnością na my-śli 
nie miała...

W ięc mimo wszystko może lep ie j bodzie 
jeżeli pozostaniemy- przy starych metodach 
starzenia się i umierania i tej w ielk iej opi­
sanej tu po krotce w ojny ze starością nie 
w vgram v zbyt całkowicie...

Dr. Nemo.

P T a w a  i u E p O T f

Fotografowania i  'samolotu na 
o d l e g ł o ś ć  4 D 0

N O W E  CU D A
lit) W  dziedzinie fo tog ra fii napowie-1 

Irznej dokonywane są próby, które doprowa­
dza do rewolucyjnych ra-ziiltatów. W  m  po­
w ietrznej stacji amery-kańskiej w Cook 
Fields, u pobliżu Daytonu (stan Ohio w 
Stanach Zjednoczonych), czynione sr próby 
fotografowania z samolotu na odległość. 
P róby te dalv już bardzo zadowalniające 
wyniki. Samolut, znajdujący się nad Dayio- 
uem zrobił zdjęcie z miasta Detroit, odle-

T E C H N IK I.
g lego  od niego o 400 kim. Do y-cli zdjęć u- 
żyto specjalnych aparatów fotograficznych, 
o objektyw ie złożonym z kilkudziesięciu so­
czewek, a powtóre samolot znajdował się na 
wysokości 9 tysięcy- metrów. JeśR próby do­
prowadzą do utrwalenia doiycnczasowy-eh 
rezultatów, będzie można wkrótce^ fo togra fo ­
wać lip. Pary-ż z samolotu, szybującego nać 
W arszawą i  odwrotnie, ■

Sfreszna zbrodnia ocalałego
Z A B IŁ  S Y N A  I  P A L IŁ  S P O K O J N IE  P A P IE R O S A .

(b) Slraszny- dramat rozegrał się _ nieda [ z cliwilov-ej nieobecności matki zabił udorzc- 
wno w Pary-źu, w małym pokoiku, zajm owa-' 
tym przez robotnika polskiego W incentego 

Dabgbezlkiego (zapewne Dabelskiego)).
C> północy usłyszeli sąsiedzi krzyki, do­

bywające się z ego nokoju. K ied y  weszli do 
wnętrza u jrzeli d óch synów robotnika, le ­
żących na łóżku, Starszy z nich miał głowę 
rozłupaną siekierą. O jciec *liedzał na krze­
śle i palił spokojnie papierosa. Korzysta jąc

mcm siekiery s- ego starszego śpiącego sy- 
na, którego podejrzyw ał o stosunek miłosny 
z swoją d-ugą żoną (macochą).

W  śledztwie zeznał zbrodniczy ojciec 
znowu inaczej, twierdząc, że zabił swego sy- 
na, ponieważ ów wy-rzucal mit pijaństwo,
Zbrodniarza aresztowano 
więzienia.

i odstawiono do

T r a g i c z n e  „ f c o ł o  i r a l ^ r s i
M O T O C Y K L IS T A  W P A D Ł  D O  K L A T K I  Z L W A M I.

■ S fi

(b) W  cyrku Spessardy‘ego -v M ontretiil 
sous Bois we F rancji produkował sic _ sy-n 
właściciela cyrku, Roger Spessardy, jazdą 
na motocyklu naci klatką z lwami. Produ­
kcja ta, stanowiąca „clou“ przedstawienia, 
nazy-wała się „kolein śmńwci“ . Onegdaj Spes­
sardy produkows 1 się jak  zwyczajnie, bu­
dząc podziw i zdenerwowanie publiczności. 
Nagle stracił równowagę i spadł razem z mo-

tocyklom do klatki, m iedzy lwy,
W  cyrku powstał popłoch, rozległy  s ił 

krzyki. N a "szczęście pogromca Jackson 
swoim i pomocnikami zdołał utrzymać lw y 
na wodzy i wydoby-ó cało Spe»sardy‘cgo 
tragicznej klatki. Akrobata jest silnie potłu­
czony, ale uniknął szczęśliwie niechybnej 
śmierci.

B a n d F i a ,  k t ó r y  s t r z e l
k i e s z s ń .

D O S T A Ł  15 L A T  C IĘ ŻK IE G O  W IĘ Z IE N IA .
A

Przed Sądem Okręgowym w W arszawie 
stawał niebezpieczny bandyta Apolinary 
Frąckiewicz, towarzysz i prawa reka zastrzo-

lonęgo w swoim czasie bandyty K łaka, her­
szta głośnej bandy rozbójniczej, która urzą­
dziła ca ły szereg napadów, także
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SCO. _Tąel'iewira, ,sk;t/.ftjiy liy la/. ml btz.ti-1- 
iflinowe wiezienie za udział w siedemnaGu 
napad tcli. ubiegł z wiezienia i uprawiał dalej 
bandycką karjerc,' wym ykając się niiTu, ta li­
nie z rąk policji. *

•■.-Przyczyną te j jego  nieuchwy'nośoi była 
sztuczka meksykańska, którą Frąckiewicz 
przy-woił sobie w sposób zadziwiający. łv-
mtal cel a ie strzelać, bez wyjm owania na
wierzch rewolweru, manewrując trzymaną 
w kieszeni brorią. W  ten sposób bandyta 
knv;nvym szlakiem znaczył swa zbójecką 

Idrogę. Prześladowców zabijał jednego po
drugim. Ilekroć; zetknął sic z funkcjonariu­
szami policji, którzy chcieli go zatrzymać, 
w j f  nszczał z kieszeni morderczy strzał.

Po śmierci K laka objął Frąckiew icz kie­
rownictwo nad jego  band;,. Po głośnym na 
padzie na Starą W ieś został wreszcie schwy­
tany i stawiony przed sądem. Skazano go
wówczas wraz z kilkoma towarzyszami za 
17 kr wa wy eh napadów na bezterminowe cię­
żkie więzienie. W  drodze do więzienia ban­
dyta zdołał zhiedz.
‘ Złapano go wreszcie w Sanoku, gdzie swe 

gościnne występy nkłat Papam i. Było to po 
napadzie na restaurację Goldmanów i dom 
handlowy Markbsa Grosmana. Polic.,a ener­
gicznie poszukiwała sprawców rabunku. W y ­
wiadowca Różycki natknął się na Frąckie­
wicza na ulicy i padi od kuli.

W  podobny sposób, nie wyjm ując broni a 
kieszeni, groźny bandyta położył trupem w - 
yiadoweę W ojciecha Zaw ieję i ciężko ranił 
policjanta M acieja Gedw oelia. Obaj oni usi­
łow ali aresztować Frąckiew icza w wagonie 
kolejowym.

N ie lepiej powiodło się posterunkowemu 
Reńce, który padł na plaueie kolejowym, 
nim zdążj ł pociągnąć za cyngiel wym ierzo­
nego ku bandycie karabinu.

Wspólnie z Fi ąckiow.ozem na ławie o- 
skarżonycli zasiedli trzej jego  towarzysze.

Sąd Okręgowy, niezależnie od poprze^ 
dnieli wyroków-, skazał Frąckiewicza „a la 
lat, innych na więzienia od 15 lat do 8 lak

Pct»c*rne i morderstwo,
D W O JE D ZIEC I O F IA R A  M F W Y Ś L E D Z O N E G O  SAD YSTY

(?) U biegłej soboty popełniono w 'Wro­
cław iu potworne morderstwo na dwojgu 
dzieciach w wieku j1 i 8 lab Dnia tego ma­
tka wysiała dzieci do dziadkową skąd m iały 
pójść na pocztę. Dzieci nie wrrócily  już do 
domu Zaniepokojona kobieta dala o w ypa­
dku znać policji. Nazajutrz znalazł policjant 
pod nnm m politechbniki jakiś pakiet, zw ią­
zany sznurami. Rozwiązał sznury i wtedy z 
pacz':i wysunęła się odcięta głowa chłopię­
ca. Pakiet zawierał jeszcze zmasakrowane 
zwłoki małej dziewczynki. Po lic jan t zaniósł 
paczkę do komisarjotu; sprowadzono matkę, 
która dała znać o zaginięciu dzieci. Nieszczę­
śliwa kobieta odrazu poznała w tych zwło­
kach swoje dzieci. W  korni,sarjacic rozegrała 
sic stiaszna scena. Na wńdok odrębanej g ło ­
w y Synka, kobiet;; dostała ataku szału. Mu­
siano ją  przewieść do szpitala. ■

Po lic ja  uniehomiła natychmiast aparat 
śledczy. N iedaleko politechniki znaleziono 
kadłub chłopca, również za pakowany w płó­
tno workowe i papier. Morderca m ir i wido­
cznie zam iar wrzucie te paczki do Odry i 
przy t j  czynności ktoś mu zapewne prze­
szkodził W iec zawrócił i cisnął je  pod m er 
politechniki.

Do te j po-y nie nairafiono na ślad mor­
dercy. W  calem mieście panuje ogromne 
wzburzenie. Pom aw iają  policję •' wrocławską 
o brak energ ji i zmysłu orientacyjnego. 
Część prasy domaga się, aby wezwano detek- 
lyw ów  z Berlina, słusznie podnosząc, że ma 
c>ę tu do czynienia ze zwyrodniałym  mor­
dercą, który jeśli rychło nie zostanie-przy ła­
pany7, gotów7 popełnić drugie i trzecie takie 
morderstwo.

D o ^ tlp itk  p o m ią ł b e n e fic ja n ta .
Recepta jał£ zwabić publiczność do teatru.

(7) Aktor S. jednego z największych te­
atrów w Chicago powiedział sobie, że będzie 
miał pełną salę na przedstawieniu benefiso- 
w em i u"ządził to w następujący sposób. Na 
kilka dni przed benefisem ogłosił chicagow­
skich dziennikach nas‘ ępujący anons: „S ta r­
szy jegom ość szuka dla swojej m łodej i pię­
knej siostrzenicy, która oprócz 50.000 dola­
rów posogu posiada Fabrykę konserw m ię­
snych, —  młodego męża, który zechciałby 
objąć kierownictwo w fabryce11. —  Na ten 
anons nadeszło kilkaset odpowiedzi p~d 
wskazanym adresem. Każdy z tych, który na­
desłał odpowiedź otrzymał następujące za­
w iadom ienie: „Za leży  mi przedewszystkiem

na tem, aby oprzeć małżeństwo na obopó!" 
nej sympatji. Będę dziś w ieczorem  w teatrze 
na benefisowem przedstawieniu aktora S. ra­
zem z moją s ostrzenicą ; loża nr. 6 . Jeśli 
siostrzenica moja s odoba się panu, odwie­
dzisz tan nas w loży, a wtedy znajdzie się 
na nrejscu sprsobnosć do omówienia b liż ­
szych szczegółów1'.

Nikt z tych, którzy owo zawiadomienie 
otrzymali nie omieszkał stawić się tego w ie­
czora w teatrze. Oczywiście, że w loży nr. 6 
n e było bogatego wujaszka, ani posażnej sio­
strzenicy, ale uktor osiągnął to, co zamierzał: 
sala była wysprzedana
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P IO T R  BENOIT.

P o w i e ś ć .

Przełoży! Leon Sterekiar.

(Ciąg dalszy).

Co do mnie, w iesz dobrze, że posie­
dzenie mej komisji ma się odbyć 10-go wrze­
śnia. Jest to rzecz, która potrwa tydzień. Nic 
widzę w  istocie powodu, dla któregobyś mial 
się narażać na trud podwójnej podróży i to 
na tak krótki czas. Rozumiesz, ty Się bawisz 
w  ceremonie. Chcesz, aby zaproszenie w y ­
szło od mamy. Pow iedź triu, mamo. Prawda, 
że może tu zostać? 

fkSzcpnęlam :
—  Naturalnie.
Ta rozmowa, nic zapomnę o tern nigdy, 

odbyła się pewnego popołudnia, gdyśmy koń­
czyli pić kawę na terasie. Miałam w tedy na 
sobie suknię z białego muślinu i duży naszyj­
nik koralowy po prababce kreolee. W zn iósł­
szy ramiona w  górę, przyciągałam ku sobie, 
aby zerwać stamtąd kwiaty, gałązkę krzaku 
dzikiej róży. I w tedy to doznałam dziwnego 
wrażenia, osobliwego zakłopotania, jakie od­
czuwamy, gdy ktoś za nami stoi i nie spu­
szcza oka z żadnego naszego gestu.

Obejrzałam się. To Kamila wpatrywała 
się we mnie w  ten sposób.

—  Co ci jest? zapytałam ze śmiechem, 
który brzmiał dziwnie. Możnaby myśleć, żc 
mnie jeszcze nigdy nie widziałaś. Cóż ci jest?

i4 łe ona stała dalej nieruchoma. A  potem 
usłyszałam jej głos, głos przytłumiony, pra­

w ie zdław iony, w  którym brzmiała gdyby 
trwoga:

—  Franciszku, spojrzyj na mamę. Patrz, 
jaka ona piękna. Moj Boże! Mamo, jaka ty 
dziś piękna!

X,

'  Sierpień zbliżał się ku końcowi, a w raz 
z nim lato. W szystko zapowiadało zimę bar­
dzo ostrą. Rankami cała okolica była pokry­
ta szara mgłą. Ptaki wędrowne, które widać 
zw yk le dopiero z początkiem października, 
poczęły sic już teraz ukazywać, a te, .;tóie 
ukazują się w e wrześniu, już odleciały. Staoa 
dzikich gołębi stawały się coraz rzadsze. W  
głębi doliny pasterz poclnvycił parę cyranek. 
W ieśniacy palili trawę na poczerniałych po­
lach. Dym, wznos/ąc się w7 górę, mieszał C 
z mgłą i rozszerzał już teraz ten zapach w il­
goci i spalenizny, tak charakterystyczny w  
zimie.

Kamila mówdła do mnie:
—  Mamo, gdy ja będę w7 Paryżu trzeba 

uważać na Franciszka, aby nie popełnił ja­
kiej nieostrożności.

W  samej rzeczy bowiem, gdy się zaczę­
ły pierwsze chłodne dnie, Franciszek dał nam 
dość powodu do niepokoju. Począł kaszlać, 
a po sposobie, jak przykładał w7tedy rękę 
do boku, poznawałyśmy, że rana jego spra­
w ia mu ból. W  dzień słońce, zaw rze promien­
ne, rozpraszało nasze obaw7y. A le o zm ierz­
chu w7racaly one z powrotem. Już od tygo­
dnia zaniechaliśmy w ycieczek samochodem.

—  Zeszłej nocy, mówiła^ dalej Kamila',7 
przebiegając dziennik, było trzy stopnie w  
Beauvais a sześć tylko w  Paryżu. T o  dla tej 
pory nie jest normalne. W idzisz sam zatem, 
że m iałyśmy słuszność, gdyśm y postanowiły, 
że masz tu zostać podczas mej nieobecności.

—  Ja z niej strony jeszcze nie pow ie­
działem tak, odpowiedział Franciszek.

—  M yśm y już obie zamiast ciebie pow ie­
działy. To w ystarczy. T y  inasz tylko słuchać. 
Nie wiem zresztą, czegobyś miał tam szu­
kać właściwie. Gdybym ja była na twoiein 
miejscu, w iesz dobrze, żebym się nie ruszała 
stąd. Ale ja muszę prosić o przedłużenie ur­
lopu aż do końca miesiąca i jest przeto rze­
czą bardziej stosowmą, abym to uczyniła oso­
biście. Gdy się pisze, to czyni wrażenie, jak 
gdyby się ludzi wprowadzało w  położenie 
przymusowe. Co? C zy masz co przeciw  te­
mu? Czy może wyobrażasz sobie, że ja nie u- 
miem sama podróżować? Gdyby kto miał je­
chać ze mną, to nie byłbyś ty, lecz byłaby 
to mama. która raz tylko w  życiu była w P a ­
ryżu, i to jeszcze w  czasie, kiedy panował 
tam król Dagobert. C zy  toby ci nie było na 
rękę. mamo, pojechać ze mną i załatw ić oso­
biście (w oje sprawunki na zimę?

—  W iesz dobrze, że możesz to za mnie 
uczynić, Kamilo. Dałam ci spis tego, czego 
potrzebuję, a co się tyczy  przymierzania, to 
jesteś tego samego wzrostu, co ja. Polegam 
w  tym względzie na tobie.

— Przym ierzanie! Przym ierzanie! Nie 
wiesz, ile na to czasu potrzeba. Nie chcę za­
bawić tam dłużej, aniżeli tydzień, a przynaj­
mniej trzy dni będę musiała poświęcić na tov 
by biegać w twoich sprawach do Ron M ar- 
clie i do Printemps. Ponadto muszę wstąpić 
w7 interesie tego pana do Misji polskiej. Tyfn  
panom chciałabym chętnie powiedzieć kiika 
słów. To  w istocie rzecz nie do pojęcia, że te 
dokumenty jeszcze nic nadeszły.

( C .  d. n ).
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W obronie franka.

P . Sergent, przewodniczący francuskiego 
komite u ekspertów finansowych, pragnącego 
zapobiedz gwałtownemu spadkowi franka 
francuskiego.

Puszczanie w osiefi
fałszywych banknotów,

(cl.). Jeszcze w  roku 3923 na czarnej 
g ie łd z ie  we L w ow ie  p o ia w ily  się fa łszyw e 
banknoty 50.000 m arkowe. —  W ówczas za 
praw dziw e do la ry  U k ie  banknoty o t r z y ­
m a li Lzak L au fer i M ojżesz Engelberg , ua 
czesi ponieśli bardzo poważne straty. P o l i­
cja  zdołała p rzych w ycić  n ie jak iego  Maksa 
Ftichsa, k tó ry  właśnie te fa ls y fik a ty  w  o- 
bhug pnszezai. skupiwszy n im i kilkaset 
dolarów . —

W  toku śledztwa Fuehs nie w yda l swo­
ich spóln ików , a  w czora j zasiadł na law ie  
oskarżonych przed zw yk łym  trybunałem . 
B ozpraw e prow adził sędzia A n ton iew ic z , 
b ron ił adw okat dr. K ib i4/..

P o  przeprow adzeniu  postępowania do­
w odow ego trybunat zasadził Fuclisa naoćm  
m iesięcy .ciężkiego w iezien ia.

(d.). Z zapisków policyjnych  w yn ika, 
że w łam ania i kradzieże u nas n iety lko  aie 
ustaja, ale z »  iekszają sie w  zastraszający 
sposób. U b ieg łe j nocy snowu n i znani 
spraw cy dostali sie do m i szkan ia  Edtvar­
na tterhada p rzy  u licy  Kochanow skiego 
J 109. P o  w ycięciu  szyby w  oknie weszli 
do wnętrza i zabra li wszystką garderobę. 
T a k  samo przez okno inn i spraw cy w leźli 
do m ieszkania Stefana K u ry la sa  p rzy  u li­
cy  Potock iego  1. 67. Tu na jego  szkodę oraz

S tan isław a B orow ca zabra ii w szystką ga r­
derobę, bielizno. buciki, zegarek, dokumen- 
ta i w  gotów ce 33 zl.

'd 'ia rą  też w łam yw aczy p a lio  “ lieszka- 
nic E. Schorrow ej przy u licy Pod Debcin 9, 
z którego zabra li bardzo w ić le  garderoby. 
Natom iast w realności p rzy  u licy  P ija ró w
1. 7 w łam ali sie do praczkam i, z której na 
szkodę-Jana Nikasza, w łaścicie la  te j rc a l-  
nośei zabra li b ieliznę, w artości 2UD0 zl.

In n i znowu w łam yw acze w  ciągu nocy 
okradali butiki inw alidzk ie. Za takie dzia­
łan ie na placu K rakow sk im  policja  zaola la  
przyares/.tować 18-letniego S tefana Z a w a ­
dą i Jana C ierpalew icza, liczącego la t 16. 
Ci zaś, k tórzy  w łam yw ali sio do Kiosku 
Z o fji  S taw arsk ie j p rzy  ilic y  .Coehanow - 
skiego, w ostatn iej ch w ili zostali spłoszeni.

Ze servcliii realności przy film y Grótle-

declcie.i 1. 331. skradziono rower. B y ł mi wla 
snośeią Jakóba ŁyszezarczuKa, ;ondn która 
kolejowego. A n n ie  Czarnopolskiej, wdowie, 
m ieszkającej p rzy  u licy  św. Łazarza  1, 12, 
z m ieszkania skradziono 500 zl. Jako podej 
rżanego o te k tadzież po lic ja  aresztowała 
je j syna, Józefa, liczącego la t 21. lló w n ie ż  
w czora j do aresztów' po licy jnych  oddano 
W ładyslaw c. Szeiązka, przebywa lącego na 
noclegu w Zakładzie B rac i A lbertyn ów , ja 
ko podejrzanego o ca ły  szereg włamań.

W reszc ie  S tan isław  Kuc, m ieszkający 
w P  weseli ko w'ct, doniósł do po lic ji, żS- z o ­
stał okradziony przez swego sublokatora . 
A n ton iego  Stefanowa. Zabrał on K u cow i 
garderobę, d w ie  obrączki ślubne, łańcuszek 
z lo ty  i 10 zi., z którem i to rzeczam i zb iegł 
w n iew iadom ym  kierunku.

U M f ó y  i ł  !irii"iu IwowsH int
ich fuira 9 muciora M s w  kapitan defen- 
zy tw  - iTśrednlfi oszust. -!  J u d a  na 2000

dolarów. - Wyrok.
(ti) pozoraw a przeciw pośrednikom w  

zastawach, jaka odbyła się w  sądzie karnym, 
odsłoniła' rąbek licznie popełnianych oszustw 
przez osobników, którzy wprost z zimną 
krwią okradali ludzi. Ofiarą ich padali przede 
wszystkiem uchodźcy, Ci, uciekając przed 
falą bolszewizmu. zabrali ze sobą jedynie 
droższe ruchomości, jak futra i precjoza. A  
gdy nie mieli pieniędzy na utrzymanie, rze­
czy te zastawiali.

Pośrednikiem w takich sprawach był nie­
jaki Fdward Kniff, by ły  obywatel z Krzemień 
ca Podolskiego, wyznania mojżeszowego. któ 
ry później zmienił swoje wyznanie na ewan- 
giehekie. spodziewając sie większego pow o­
dzenia. Nawiązał on kontakt z uchodźcami 
i potrafił zyskać u nich zaufanie. Do swych 
celów  dobrał sobie uchodźcę rosyjskiego, 
Aleksandra Matlawskiego, z którego uczynił 
narzędzie swoje. Za marnem wynagrodzeniem, 
aby tylko w yżyw ić  iłwoią rodzinę. Matław- 
ski za wskazówką Kniffa przedstawiał się ja­
ko kapitan defenzyw y wojsk polskich i poży­
czający Kntffowi pieniądze na zastawy.

- „Dobroczynność'* ze strony Kniffa pole­
gała na tern. że otrzymane futra i precjoza 
wprost sprzedawał, a właścicielom tytułem 
pożyczki dawał małe kwoty, przyczent re- 
sztuiące sumy zatrzym yw ał sobie. W reszcie

osoba Kniffa zajął sie kom. Konarski, który 
zdołał większą część futer i brylantów' ode­
brać, a Kniff i Matławski znaleźli się w  celi 
więziennej. ■

Rozprawą, prowadzoną przez sędziego 
Kolimana. bardzo interesowali się uchodźcy 
i bywalcy kawiarni Wiedeńskiej, w której 
Kniff przeprowadzał swoje oszukańcze trans­
akcje. P rzez sale rozpraw w' ciągu trzech dni 
przesunął się cały szereg poszkodowanych 
świaukówy którzy zeznaniami swoimi obcią­
żali oskarżonych, stwierdzając szkodę w y ­
noszącą ponad 2000 dolarów'.

Kniff przy pomocy obrońcy swego dra 
Weinsafta wypierał się zamiaru karygodnego, 
lapewniając trybunał w  naiwny sposób, że 
przetrwonione kwroty poszkodowanym zw ró- 
ęi. Mimo to został on zasądzony na rok cięż­
kiego więzienia, obostrzonego ciemnicą. Na­
tomiast Aleksander Matławski został uwol- 
niony od w iny i kary. Trybunał przychylił 
się do w yw od ów  jego obrońcy dra Szymona 
Griitiera. który w ykazyw ał, że Matławski 
m irrowoli z biedy stał się ślepem narzędziem 
Kniffa, a nigdy nie działut na własną rękę.

W  skład trybunału wchodzili sędziowie: 
Dworzak i Sokołowski. Oskarżał prokurator 
Wondrausz.

Znowu napad rabunkowy.
Bandyci aTtoolnni w ‘proteiny.

ul.). U b ieg łe j nocy w  pobliżu m iejsca 
kąp ielow ego Lu b ien  W ie lk i w  pow iecie 
g 'ódeckim  m ia ł m iejsce napad rebunkowy. 
M ian ow ic ie  z Porzecza  lubieńskiego w ra ­
cał wozem do Lubien ia  tam tejszy m ieszka­
n iec N a fta li W est lir . N a  gościńcu nagie 
trze j osobnicy, uzbrojeni w  ka inb iny, z a ­
trzym a li konie, a zagroziw szy  W estlerow i 
śm iercią, zażądali w ydan ia  pit n iedzy.

( id y  przekonali sie, że W cstle r r z e c z y ­
w iście nie. :ma p rzy  sobie ani grosza, za - 
brali z wozu 23 kg. masła i z tym  łupem 
zb ieg li w  ciemnościach nocy. Z aw iad om io ­
na o cym fakcie policja , w droży ła  doch o­
dzenia celem w yk ryc ia  sprawców napad u, 
k tó rym i są prawdopodobnie tam tejsi m ie ­
szkańcy.

Skazanie arcybiskupa 
mai mwl ikiego.

Sąd apelacyjny w Warszawie rozpatry­
wał sprawę Jana Marjana Kowalskiego, ar­
cybiskupa marjawickiego z  Płocka, oskarżo­
nego o wydanie bluźnierczej odezwy p. t. 
,  Objawienie

Sąd okręgowy w Płocku skazał Kowal 
skiego za bluźnierstwo na rok twierdzy. O- 
becnie sąd apelacyjny zmniejszył mu tę Ran 
do sześciu m iesięcy twierdzy, zawieszając 
ntu jednocześnie wykonanie wyroku na trzy 
lato.
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t  Władysław. Mickiewicz.' j
UbjJa Polsce postać piękna i szlachetna, 

'[Człowiek, którego nazwisko ' otaczała cześć 
ł miłość powszechna. W  sędziwym wieku 88 

1 lat zmarł onegdaj w  Paryżu syn genialnego 
' w ieszcza naszego, W ładysław  Mickiewicz, 
'spadkobierca nietylko w ielkiego nazwiska 
' sw'-ego ojca, lecz także tego ducha, który 0 - 
vżyw ia ł Adama w  pracy dla dobra o jczyzny 
i współobywateli.

W ładysław  M ickiew icz był najstarszym 
z synów Adama. Urodzony dnia 27. czerwca 
1838 r., kształcił się najpierw w  szkole nati- 
niolskiej, potem w  liceum Sainte-Barbe. Lecz 
ważniejszą szkołą była dla niego atmosfera, 
w  jakiej wyrastał w  domu u swych rodziców. 
Określiła ją siostra jego Marja w  tych pro­
stych, a w iele mówiących słowach: „C óż
dziwnego, że wychowani wśród zw ycza jów  
krajowych, nie przyrośliśmy sercem i duszą 
do miejsca urodzenia, lecz wyobraźnią i my.- 
ślą żyliśm y w  rodzinnych stronach ojea“ .

Śmierć matki, Celiny z Szymanowskich, 
a w krótce potem ojca spadła na niego, gdy 
był jeszcze młodzieńcem. Pozostaw ili mu oni 
w  spadku głębokie ukochanie Polski i w po­
jony w  duszę nakaz pracowania dla niej ze 
wszystkich sil i z całem oddaniem. Tej tra­
dycji W ładysław  M ickiew icz pozostał w ier 
nym do zgonu.

Jednym zaś z pierwszych objawów  kului 
dla ziemi rodzinnej była podróż jego do 
wszystkich miejscowości, związanych ze 
wspomnieniami o wielkim ojcu Podjął ją w  
r. 1861 i przez Konstantynopol, Odesę i P e ­
tersburg pospieszy! na Litwę, o której w ieszcz 
nasz dumał tak często na paryskim bruku. 
W szędzie zbierał skrzętnie pamiątki po 
Adamie

B ył w tedy W ładysław  M ickiew icz zna­
ny już z działalności na szerszej arenie pu­
blicznej. Od r. 1859 jako redaktor wychodzą­
cego w7 Genewie czasopisma ,,L’ Esperance", 
a następnie jako w spółredaktor dziennika 
,.Lf Opinion" dał się poznać jako w ybitny pu­
blicysta.

Z owych czasów datują się jego stosunki 
7. takimi przedstawicielami ruchu wolnościo- 
wego, jak Garibaldi, Mazzini, Uercen, Baku­
nin. Jednocześnie pozostawał w  ścislyry kon­
takcie z przywódcam i ruchu niepodległościo­
w ego w kraju. Gdy organizowało się powsta­
nie, otrzymał od Rządu Narodowego polece­
nie uczestniczenia w  w ypraw ie morskiej, ja­
ką przygo tow yw ał w  Angłji Józef Ćw iercza- 
k iew icz w  celu wywołania ruchawki na Li- 

A w ie . P rzy łą czyw szy  się do w ypraw y w  
Sztokholmie, musiał wkrótce powrócić do P a ­
ryża z powodu smutnych zajść, jakie zaszły 
wśród organizatorów w ypraw y.

Po  powrocie nad Sekwanę W ładysław  
M ickiew icz rozw inął ożyw ioną akcję publi­
cystyczną dla sprawy polskiej i w7 ciągu r. 
1863 w ydał cały szereg broszur, jak „La 
ąnestion polonaise“ , „Lettrc au comtc de Mon- 
talcmbert sur 1’ insurreefion poionaise". -  
„Czartoryski, W ielopolski et M ierosławski", 
oraz w iele artykułów7. . c

Po upadku powstania całkowicie niema! 
poświeci! się ukochanej myśli napisania dzie­
ła o ojcu i działalności swego ojca. Gwocctn 
pracy jego w tj m kierunku było czterotomo- 
w e dzieło „Ż yw ot Adama M ickiew icza". P o ­
przednio zaś ogłosił szereg prac francuskich 
na ten sam temat, m iędzy innymi rozprawy 
„Adam Mickiewicz, sa vie et son oeuvre“ , 
rzecz o legionie polskim w e W łoszech, egaz

po polsku „W yk az  bibliograficzny wydań, 
rozbiorów i tłómaczcń dzieł A. M ickiew icza". 
Zajął się także w ydaniem zbiorowem dzieł 
Adama i przełożył na język francuski niektó­
re jego pisma.

Za łożyw szy  w  r 1SÓ6 w  Paryżu „Księ­
garnię Luksemburską’1, rozpoczął wydawni- 
stw7o popularne pod nazwrą „Biblioteki ludo­
wej polskiej" i p ierwszy z wydanych kilku­
dziesięciu tomikow poświęcił „Księgom naro­
du polskiego i pielgrzym stwa poUkiego".

W ogó le  ro zw ija ł w  P a ryżu  działalność 
n iezw yk le  ży \vą i owocną. Bazom  z K ra  - 
szewskim  należał do za łożyc ie li „M ięd zyn a ­
rodow ego T ow arzystw a  L ite rack iego ", któ­
rego  prezesem by ł W ik to r  H u go  ; stał na 
czele /.arządu głośnej „In s ty tu c ji czci 
i  ch leba" ; zasiadał w K adzie  Szkoły bati - 
n io lsk ie j i t  d.

D la  •wychodźtwa polskiego nad S ek w a ­
ną p iaeow a ł całą duszą i z całą o fia rn o ­
ścią. Jeszcze w  roku 1863 zorgan izow ał 
sw7cm m ieszkaniu w yk ład y  język a  polskie­
go  d la  m łodveli w ychodźców  i  z tych to 
kursów powstała z czasem szkoła w ie c zo r­
na no. Fosses Sain t - Jacąues.

Dom W ]adysław ostv a M ick iew iczów  
stał zawsze otworem  dla  rodaków  i  b y ł 
p raw dziw ą  ostoją polskości W ie lu  z Pn ia ­
ków7, p rzybyw a jących  do P a ryża , zaw dzię­
cza lo  w łaśn ie Zm arłem u możność zdobycia 
egzystencji.

Grom adzone od dziesiątków  lat p a ­
m ią tk i po ojcu przekazał W ład ys ław  M ie  - 
k iew iez w roku 1903 A k a d em ji U m ie ję tno­
ści w  K rak ow ie  Pow stałe w  t (n  .sposób 
„M uzeum  A dam a  M ick iew ic za " zostało 
przyłączone do S tac ji Daukowej polskiej w 
Paryżu , k tóre j W ładys ław  M inkiew icz, ja ­
ko delegat Akadmuji, b y ł dyrektorem .

Do zasług literack ich  Zm arłego  na leży  
jeszcze m iędzy  in nym i przekład na język  
francuski pism ITrasińskiego. 'W y s z ły  one 
p t.: „O osres completes du poeto anonym e 
de la P o legn ę". W  o&latmeh już latach 
w yda ł 011 a rtyk u ły  A dam a M ick iew icza  z 
„T r i brnie des reup les", oraz rzecz o „E m i­
g ra c ji polskiej 1860—1890". M nóstwo c e n ­
nych prac jego  i  a rtyku łów  drukowTaty cza­
sopisma francuskie i polskie.

O taczany czJhh powszechną, W ła d y - , 
s law  M ick iew icz n iejednokrotn ie przy.io- 
żdżał do kraju. P am ię tn y  jest pobyt jego  
w  Krakowue w, roku i 896 z okazji pogrze ­
bu A dam a M ick iew icza . W e  irw ow ie baw ił 
on po raz p ierw szy  w  roku 1904 podczas u- 
roczyśtości odsłonięcia pom nika W ieszcza. 
Ostatnim razem  zaw ita] W ładysław  ML ul ie 
w łcz do naszego grodu  .n-zed niespi 'n a  dwTo 
m a la ty  i  b y ł tu przedm iotem  serdecznych 
ow acji. —

Dziś sto im y już nad m ogiłą  tego d o ­
brze zasłużonego fila  o jczyzn y  cz łow ieka , 
k tó ry  choć zdała <k1 k ra ju  o jczystego, s łu ­
ży ł mu zawsze w iern ie  i  1 oddaniem, s łu ­
ży ł mu ja k  praw d z iw y  P o la k  - pa trjo ta  
i  w ielokduszny Obytvatel.—  I  za to m a 
cześć ! H. Cepnik.

Dyrektor Barwiński pozostaje nadal 
na sw.em stanowisku,,

W czora j odbyło  sie posiedzenie K o m i­
sji tea tra lne j w spraw ie zadecydow an ia .

kto m a na p rzyszły  sezon prow adzić t e a ­
try  m ie jsk ie : obecny dyrek to r p. H en ryk
g a r y  niski, czy  też w ysuw any przez s fe ry  
literack ie i ku lturalne Lw ow a  dyrek tor 
sceny krakow skiej, p. T e o fil Trzcińsk i.

P o  ożyw ion e j dyskusji, k tóra  trw .Ea 
przeszło 5 godzin, postanowiono 9-ein g ł o ­
sami w iększości pozostaw ić nadal k iero - 
wnicbwo teatrów  m iejsk ich  d y i. B a rw in - 
skieuiu.

Kontrakt, z ni.n przedłużony bedzie na, 
rok, z tem, żs o ileb y  na 3 m iesiące przed 
jego  up ływ em  nie nastąpiło w yp ow ń d zc - 
,ii<, bedzie on obow iązyw ał także na trze - 
ci rok. —

W obec w czora jszej uchw ały K o m is ji 
teatra lnej sprawa dalszego pozostania dyr. 
Barwińsk i  -go na stanowisku k ierow n ika  
teatrów  m iejskich  jest przesądzona.

Za  pow ierzen iem  d y r  Barw ińskiem u 
ualszego kierowmictv. a  teatrów  ośw iadczy­
ły  sie : K lu b  miotf.zezański K lu b  socjalisty­
czny, 1 dub żydow ski i  grupa ara W e r e -  
szezyńskiego.

A NA&ESIANE.
W  N-rze 157. „K uriera  P o ran n ego " 

w  W arszaw ie z d. 8. czerwca br. ukazał się 
komunikat „Pań stw ow ych  Zakładów  N a fto ­
w ych " w  spraw ie rzekomej walki naszej 
firm y z „P ań stw ow ym i Zakładami N a fto ­
w ym i".

Stw ierdzam y, że nie jest zgodne z p raw ­
dą, abyśmy k iedykolw iek ośw iadczyli g o to ­
w ość przystąpienia do  kartelu naftow ego , 
natomiast poprzednio i na przyszłość przy 
sprzedaży naszych p rod u k tów ,. w zględn ie 
przy kupnie produktów  nam potrzebnych, 
staraliśmy się i starać się będziem y daw ać 
pierwszeństwo Państw ow ym  Zakładom  
N a ftow ym " przed innymi klijentami, bez 
względu na to  czy podoba sic nam lub nie 
sposób prowadzenia „Pań stw ow ych  Zakła­
dów  N a ftow ych ". 1488

'M Ł O U m '9 S. A.
w e  L w o w ie .

L w ów , dnia 10. czerwca 1926.

W ob ec  ostrej, a nieuzasadnionej krytyki 
działalności Państw ow ych  Zakładów  N a fto ­
wych przez osoby, zw iązane z  T-w em  -G a- 
zolina" w e  L w ow ie  —  Państw ow e Zaitłaay 
N a ftow e wyjaśniają 1

Podłożem  do KonfJ' itu n .ędzy T -w em  
„G azolina- , a P . Z. N . była odm ow a p .z e z  
P . Z. N . sprzedaży ciężkiej bęzyny „Gazu- 
lin ie" z pow odu , że warunki sprzedaży tej 
benzyny unormowane są statutom Zjedno­
czenia G ospodarczego Rafinerji O le jów  M i­
neralnych, k tórego P . Z. N , są członkiem. 
W  tej sytuacji T ow . „G azolina* —  k tórego  
w sp ó łw ła śc  iv‘Ie i reprezentant" krytyku5 ą 
ostro fak t utworzenia syndykatu n a ftow ego  
w  form ie Zjednoczenia —  proponow ały mi­
mo to  warunki „pośredn iej-  w spółpracy 
z ternie Zjednoczeniem. W arunki te dają się 
sform ułować w  ten sposób, że „Gazulina 
go tow ą  była dostarćzać temuż Z :ednotżen iu  
„pośredn io-  t. j, przez P . Z. N . całą pro­
dukcję swej hazcuny, żądając w ypłacenia
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W sp an ia łe  toalety.

ka np. która p o k u ła  F ilip in y  pędzie, m ia ła  dla tycli trzech zw iązków  ustalić inue wy- 
.1 l/ial v zw iązku  am erykańskim  i azjaty- yczne w spółdzia łan ia  po litycznego w w y  - 
ckim , Any I.‘a z powodu swoich mandatów | padlcach, \ k tórych  zainteresowanych
az ja tyck ic li w  zw iązku  europejskim  i  azja-1 b y łob y  w ięcej n iż jeden zw iązek, 
tyek im . Odpow iednie trak ta ty  m og łyb y  i _______— .

Krwawe rozruchy w Ostrowcu.
5 osób zabitych, kilkanaście rannych.

Warszawa, 10 ezenvca. (Pa t.). Dnia 8 
b. m. w  zakładach m eta lu rg iczny cli w  O - 
strowcu, pow iat opatowski, w ybuchł zatarg 
n iedzy zarządem  fa b ryk i a robotnikam i. 

R obotn icy  w ysunęli żądania podwyższenia, 
zarobków  o 30 procent i usu dęcie jednego 
z dyrek torów  inż. L ig ę zy . Zarząd  fa b ryk i 
zgodził się podnieść zarobk i o 14 p rocen t, 
a le ugiemu żądaniu odmówił.

Dnia 9-g„ b u . robotn icy w yp row ad zili 
silą z fa b ryk i dyrek tora  L igęzę . P o lic ja  
iv nocy aresztow ała trzech podżegaczy. —  
D n ia 10 hm. ludność dow iedziaw szy się o

eresztawa uiacli, sform ow ała pochód j uda­
ła  się w  kierunku posterunku po lic ji p a ń ­
stw ow ej, aby żąaać zw oln ien ia  aresztowa­
nych. Do pochodu p rzy łą c zy ły  się m ę ty , 
z czego skorzystał’ agitatorzy ' kom unisty­
czni i poczęli podburzać tłum, aby odbił 
aresztowanych. T łum  począł rzucać karnie­
jsi e i strzelać, po lic ja  -zrobiła użytek z bro­
ni. Z ab ity  został jeden polic jant i 1 osoby 
z tłumu, ran iony cl k ilkanaście )sób z oou 
stron. O godzin ie 20 zapanował yv m ieście 
zupełny sjiokój.

Powodem samobójstwa -  trudne warunki
materjalne.

(Telełonem od naszego korespondenta).
W arszawa, (z ) W ielkie wrażenie w  tutej­

szych kołach artystycznych i towarzyskich 
w yw oła ła  wiadomość o samobójstwie śp. 
Ireny Bohuss-Hellerowej, znanej byłej ar­
tystki operowej i w d ow y  po zmarłym niedaw 
no w  W arszaw ie byłym  dyrektorze sceny 
lwowskiej śp. Ludwiku Hellerze.

WcźjOraj w ieczorem  mianowicie do szpi­
tala Dzieciątka Jezus jakiś nieznajomy męż­
czyzna przyw iózł dorożką z ul. M arszałkow­
skiej 33 nieprzytomną kobietę i oświadczył, 
że jest to Irena Bohuss-Hellerowa, która po­
pełniła zamach samobójczy. Lekarz stw ier­
dził

zatrucie weronalem.
Ratunek jednak okazał.' się daremny. Nie od­
zyskaw szy przytomności, śd. Bohus-łtellero- 
w a nad em zakończyła życie. Podobno śp. 
Bohuss-Hellerowa popełniła samobójstwo 
z powodu trudnych warunków materialnych 
w  jakich się znalazła w  ostatnich czasach i

na tle rozdrażnienia nerwowego z tego po­
wodu.

Zmarła pochodziła z rodziny znanej do­
brze w e Lw ow ie. Jako młoda panienka stu­
diowała sztukę śpiewni pod kierunkiem prof 
Franciszka W ysockiego, poczem wstąpiła w  
r. 1897 na scenę hvowską, na której praco­
wała prawdę bez przerwry  aż do opuszczenia 
dyrekcji lwowskiej przez jej męża śp. Ludwi­
ka Hellera. Jako śpiewaczka o pięknym gło­
sie lirycznym i wielkim kunszcie śpiewaczym 
cieszyła sic wielką sympatją. Z wybitniejszych 
jej kreacji pamięta L w ów  piękne kreacje 
Elzy w  „Lohengrime“ . Truviaty, Tosci, Ma- 
uon, Lescaut, Małgosi w „Jasiu i Małgosi-1, 
Tliais, oraz cały szereg innych.

W  życiu oznaczała się zmarła niepoSpo- 
litemi zaletami serca i posiadała szerokie koła 
zwolenników i wielbicieli swego talentu. T ra ­
giczny zgon jej w yw oła ł głębokie współczu­
cie i żal.

Skandaliczne, gospodarka gminna.
Ponad dwa uiljony d. cLcdu —  prk.e5ł ! j  pią*3 ml jonów

rozchodu!
;go korespondenta.)

2 ni ił jon y  (L I  tys ięcy, w  w y datkach na to. 
m iast 5 m ilionów  352 tys. zł. M ag is tra l r

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, (z ) P o  d łu g ie j dyskusji, w  
Aórej poddano druzgocącej .krytyce gospo- 
larkę teatra lną  gm iny  miasta W a rs za w y , 
ła.da m iejska za tw ierdziła  na w c zo ra j- 
zeta posiedzeniu budżet teatrów' m iejskich 
lh sezon 1923— 27. W yn os i on w  dochodach

poważniono do dalszego prowadzenia Tea ■ 
tru Letiiiogc na zasadach samów y.stare/ab 
ności. T ea tr  Bogusławskiego nie będzie da-
liii nwn-z minur«i«1'vnłiv

z gó ry  cen}' kupna za 3-miesięczną p ro ­
dukcję gazoliny w  sumie do!., 90.000. Żąda­
nie tak niepomiernie w ysok iego  awansu, 
jak również jednostkowej ceny, przewyższa­
jącej najmniej o  3r-% cenę, uzyskiwaną przez 
T o w  „G azo lin a " na rynku —  okazało się 
ze stanowiska kalkulacji kupieckiej zupełnie 
nierealne. W ob ec  tego  po  długich układach 
ustalono w sp ó ln e  z przedstawicielem  „G a ­
zo lin y ' inne warunki kupna sprzedaży gazo- 
liny przez P . Z. N.. k tóre to  warunk’ były 
hs cm z dnia 12 maia przez P . Z. N. T -w u  
„G azo lin a “  potw ierdzone. P o  przewrocie 
politycznym  T -w o  „G azo lin a “  listem z dnia 
17 maja anulowało om ów ione warunki z p o ­
budek „id eow ych *1. 22661

Ten  stan rzeczy ośw ietla  m otyw y k ry ­
tyki działalności P . Z N . —  podnoszonej 
przez kontrahenta tych Zakładów , który, za­
leżnie od  kursu polityki, układa sw ój sto­
sunek do P . Z. N . —  raz na platform ie 
„materjalnej*1 —  drug> raz —  .Ideow ej".

M BM  M ty  Uaifin
iBiiff. E.eFłlrtalia M. l

CifL I i Meifidys
(Bajeczka dla starszych.)

L w a  psy by ły  we dworze: lumdys i chart cienki. —  
ę iu-tf, żyw iony  dostatnio, więc hardy, 
gdyż pieściła ko  Dani i pan ipanienhi, 
zaś kundys głodne życe  pędził wśród pogardy.

N i. dziwię się więc wcale, że strasznie zażarcie 
chart —  gdy spotkał kundysa, na niego się dąsał. —  
ani też, — skoro kundys, gdy stanął przy charcie, 
ostrymi kłami ciiarta dotkliwie pokąsał...

A l :ści, niespodzianie, odwraca sie kana 
w  psich losach: kiedy pana zabrakło we dworze 

i przyszedł drugi. ,
który  cenił kiniuysy a nie znosił charta!

Moj Boże!

I aka losu okrutna odmiana!
Oto: za wolą przybyłego pana 
kundys na jego. usługi, ,

nie chart!
—  Ten mato u mme jest wart!
mówi pan, —  więc niech zejdzie corychlej z mych

oczu!1*

Chart —  rad nierad —  recz odszedł i ży ł  na uboczu. 
I ecz, by czasem ochłapów nie stracić żywności, 

chart, co chwila 
do kundysa się przy mila.
Co widząc kundys, jak się nie rozzłości, '
jak —  rozżarty —  cnartowi nie skoczy 

przed oczy !

Jak nic szczeknie do charta: —  „Mój t y n k i  
Dotąd mnie jeszcze nigdy nie ubodty 
iwoie różne intrygi, zawiść, ujadanie. — 
dopiero dziś mi _przykro, Si es aż taki... podty!“

L. Żypowskl.

P R O J E K T  P O D Z IA Ł U  L IG I N A R O D O W  
N A  FRZA G R U PY ,

Londyn , 30 -czerwca^ (Pa t.). W  tu to.i -- 
szych kołach am erykańskich rozważano 
z ożyw ien iem  skutki bojkotu L ig i  N arodów  
7,e strony B ra zy lji. P o lity c y  amerykańscy' 
tw ierdzą  że koła angielsk ie noszą się p o ­
w ażn ie z m yślą podziału L ig i  Narodów  na 
tr z y  grupy.: z w iąz cl; narodów europe.j -
skicli, zw iązek narodow am erykańskich 
i  zw iązek narodów azjatyck ich , przyczepi 
poszczególnym  państwom, które na kilku 
kontynentach m ają do spełn ienia różne za­
dania, Liga- N arodow  m ogłaby przyznać 
nawet podwójną liczbę członków. A m ory  -

K IN A  W  M A R S Z A  W IE  D A L E J  
STB  \J K U J  \

W arszaw a, 40 czerwca. (A W .).  N a  l i ­
stowna propozycję M in isterstwa ątraw  we­

wnętrzny,-li obniżenia, przez M agistrat po - 
datku w idow iskow ego od kin o 5(1 procent, 
M agis tra t listownie u chylił się od rokowań 
nad ta sprawa.
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Zabiegi nowego u
p węiągątęc.e g a b i a e h i  p d . t y k ó w  z  o b o z u  k o i i & e r -  

ł w ą ł J w J ł p g o .

(Telefonem od natzego korespondenta).

W arszawa, (z ) Rezultat konferencji pre­
miera Bartla z postem Moraczewskim w  spra 
vie lidziatu jego w  pracach nowego rządu 

oKazał się negatywny.
.W kolach politycznych utrzymają, że teki mi­
nisterstw oświaty, rolnictwa i reform rolnych 
będą definitywnie obsadzone w  przyszłym  

godnie.
Dla podniesienia prestige ‘ 11 nowego rządu, 
którego

skład osobowy w yw o ła ł pewne rozczaro­
wanie,

zw łaszcza z powodu braku w  nim ministra 
Głiwiea, stara się rząd
o wciągnięcie do gabinetu m ożliw ie poważ­
nych polityków z obozu konserwatywnego.

O ministrze Gliwicu mówią, że nie

wszedł or. do nowego gabinetu dlatego, że 
ma pracować jako przedstawiciel rząou na 
terenie zagranicznym. Słychać dalej, że w  
najbliższych dniach należy spodziewać się, 
iż obecny kierownik Ministerstwa spiaw za­
granicznych,

Zaleski, mianowany będzie ministrem. 
Socjalistyczna żydowska „Neue Kolks- 

zeutung" donosi, że podsekretarzem stanu w  
Ministerstwie skarbu ma być mianowany zna 
ny finansista Maurycy Fiaum, a podsekreta­
rzem stanu w  Ministerstwie przemysłu i han­
dlu dy iCktor Fajans. r.

7 innej strony donoszą, że i dcc kandy­
dat na podsekretarza stanu w  Ministerstwie 
skarbu wysuwany jest p .Paweł Mikowski.

Lewica dąiy do stworzenia
jednolitego bioku wyborczego.

(T *le łonem od naszego ko. isponaenta).

Warszawa, (z ) S tronnictwa lew icy  sej­
m ow ej rozpoczęły w  dniu wczorajszym  
rozm ow y na temat

stworzenia jednolitego bloku wybor­
czego lewicy.

W stępne rozm ow y da ły  m aterjał, k tó ­

ry będzie przedyskutow any w  poszczegó l­
nych  klubach lew icowych . S tronn ictwa le- 
w iey  postanow iły nadto poczyn ić starania 
u M arszałka R a ta ja  w  spraw ie zw ołan ia  
Sejmu, celem powzięcia uchwały co do j e ­
go rozwiązania. -

Inspefctorem armji we Lwowie
sttitiaawaDiF sen.; Romer.

(Telefonem od naszego kuresp- ndenta.)

W arszawa, (z ) Następcą gen. Stanisława | tychczasowy dowódca O. K. w  L nbli  lie. Je- 
Habera na stanowisku inspektora artnji we go miejsce w  Lublinie zajął gen. Joung, do- 
Lw ow ie został mianowany gen. Romer, do- ' tychczasowy dowódca O. K. w  Łodzi.

odmówiono, wówczas wystąpi z Ligi,
Tymczasem nie ulega wątpliwości, ie 
woła Anglji dopuszczenia do Rady Ligi tylko 

Niemiec jest niezłomna.
To  stanowisko Amglji utrudni .i oczyw iście w  
wysokim stopniu sytuację,” która w ikła się 
coraz bardziej.

Premjer hiszpański udzielił mianowicie 
przedstawiciel, nowojorskiej „United Press“  
telegraficznie wywiadu, w  którym zapowia­
da bezw arunkowe wystąpienie Hiszpanii z 
L igi Narodów, o ile Hiszpanja nie otrzyma 
stałego miejsca w  Radzie Ligi. Jednocześnie 
jednak . '
zaprzecza, jakoby m iędzy Hiszpanią 1 Bra/.y- 
lją istniała w  tej sprawie jakaś tajna kon­

wencja
Sensacja wczorajszego dnia była także 

i ekl iracja, jaką złoży ł delegat brazylijski 
Meilo Franco. W  deklaracji tej zgłosił on usta 
j it ne B razylji ze stanowiska członka Rady 
Ligi oświadczając, że niezależnie od tego Br a 
zyłja pozostanie nadal członkiem Ligi Naro­
dów. Mello Franco czytał swą deklarację z 
rękopisu, obejmującego ośm stron pisma ma­
szynowego. Na sali panowała grobowa cisza. 
Chamberlain, przechylony naprzód przez stół. 
przysłuchiwał się z natężeniem każdemu sło­
wu. czytanemu przez delegata brazylijskiego. 
Deklaracja Brazylji w  słowach bardzo sta­
nowczych występuje
przeciwko różnicy w  traktowaniu kontynentu 

i Ameryki przez Radę Ligi.
Oświadczenie delegata Brazylji w yw o ła ło  o- 
gromne wrażenie. .

Obrady ministrów.
(T eb fon em  od naszego korespondenta).

' A R C'Z A W A .  ( z )  Na azisi, jazem po­
siedzeniu Rady M inistrów rozważany będzie 
dale, projekt rządow y o  zmianie konstytucji 
w  kierunku rozszerzenia kompetencji i upi a- 
woień  Prezydenta Rzpltej, doiyczących  roz­
wiązywania ciał usta -' cdawczech i w ydaw a- 

I nia ustaw w  form ie dekretów.

a la ?  f f i s u M a iim ie  s p a d a ł
Sasli m fieldzie zamiera.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a (z) N a  tak zwanej czarnej 

giełdzie warszawskiej od trzech dni
zamarł prawie zupełnie wszelki ruch.
Przyezr ną tego jest, że wszystkie po - 

1 rzeby walutowe, zgłaszane za pośi ednic - 
twem bailjtów przez przemysł i handel, sa 
w  zupełności zaspakajane przez Bank Pol­
ski. W  następstwie tego

daiar nieustannie spada 
i dniu w czora jszym  w ynosił jego kurs 
10‘05 do 10.00 w  zaofiarowaniu .

r,ann Polski mógł wczoraj sprzedać za- 
i  dv. ie 132.000 dolarów po kursie 10 zł.,

gdyż na zakr.,,no większej ilośei aołarów  
nie było amatorów.

„Ekspres Por.“  o trzym ał z Banku Po l. 
wiadomość o wielkich skupach walut 

obcych na prowincji.
Fak t ten, jak  rów n ież w iadom ość o 

w ie lk ich  w pływ ach  z eksportu
wykoleiły zupełnie spekulantów gieł­

dowych.
Charakterystyczne jest, że linansjera  

niem iecka, k tóra  w  ostatnich czasach gra ła  
na zw yżkę dolara na polskim  rynku  w alu ­
tow ym  i zarobiła  na tem w ie lk ie  sumy, o -  
bcenie zajęła stanowisko wyczekujące.

Fitaiin w Genewie
wikła srę coraz bardziej.

(Telefonem od naszego korespondema). 
W arszawa, (z ) W edług nadeszłej z Ge­

newy wiadomości, stanowisko Hiszpanji w y ­
jaśniło, się deklaracją, złożoną na wczoraj-

przez delegata hiszpańskiego. W  deklaracji 
tej
Hiszpanja oświadcza, że przyjąć może tylko

szem posiedzeniu zupełnie niespodzianie stałe miejsce w  Radzie Ligi, i gdyby g :ej

Po lgnie I M  M l m i i
Depesze kondolencyjne.

Warszawa, 11. czerw :a. W  zastępstwie 
nieobecnego marszałka R a ia ja  wystosował 

czoraj wicemarszałek poseł Daszyński te- 
leg-am  kondolencyjny do rodziny śp. W ła ­
dysława Mickiewicza.

Podobny telegram  wysłał też w imieniu 
Senatu p. marsz iłek Trąmpczyński.

Na '!n ćk żałoby z powodu zgonu W łady- 
sła ra M ickiewicza opuszczona zostaja cho­
rągiew  na gmachu Sejmu do połowj masztu.

Warszawa, 10. czerwca. (Pat). Pan pre­
zes Rady M inistrów wysłał do Paryża  pod 
adresem wdowy po śp. W ł. Mickiewiczu na- 
i njpująer depeszę: „Śmierć śp. W ładysława
Mickiewicza, niezapomnianych zasług patrjo- 
ty  i godnego syna jednego z największych 
duchów Polski, przi pełnia bólem wszystkie 
seica polskie. Do głębi wzruszany wyrażam 
imienienr rz^du Rzeczypospolitej Polsk iej 
oraz wwoim własnym gorący »al i współczu­
cie. Pn zes Rady M inistrów Bartel". Amba­
sador Chłapowski otrzj mał polecenie, aby 
w imit nu rządu wziął udział w pogrzebie śp. 
W adysława_ Mickiewicza i złożył od rządu 
wieniec na jego  trumnie.

Nowy rektor fabryki w Chorzowie.
(T e le fonem  od naszego korespondenta).

W A R S Z A W A  (z )  Głównym dyiektoiem  
fabryki w Chorzow ie na m iejsce prezydenta 
Mościckiego, który dotychczas zajmował tQ 
stanowisko, został mianowany inż. Podowskj.

U
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Być sagi) it ;q, czy podlegać rodzinie mąża? Co rię dzieje  po miod w j m m ie-• 
Tąru? Żony i teściowe, ty łoby o  wie e mniej rozwodów. jrdybyście wSzyst-ieCO O O R S Z E t

ZDM D W  HTOI El KIE BYŁO.
Wzruszająca hlstorja 'robisiy, Mora chciała żyć właspem, niezależnem życiem. Nadto ||i &  SĆ i  11 , 1, f i  
bajeczna komedja i duet rosyjski operetkowo-taneczny z nowym repertuarem c i z ł ś  W  I ł  t  1*1 U .

(Telefonem od naszego korespoud.).
B O R YS ŁA W , 11 czerwca b. r.

Wczoraj o godz. 10-tej w eczorem  na­
padł znienacka na przedmieściu"^ skotnickiem 
Jozef Pahula, syn tutejszego gospodarza na 
Józefa Kosaka jadącego furą z koniczyny, 
jaką w iózł do domu po pracy w polu. Pa- 
huta tak silnie uderzył go ostiem  jakiemś na­
rzędziem w pierś, że raniony m mo zabiegów 

Zmarł po godzinnych n ę c n rn  acn 
w n.t. szpitala powszechn., wymieniw. izy przed 
skonem Pahutę, jako sprawcę mordu. Przy 
czyną tego czynu miała być 

chąć zemsty 
ZJ to, że Pahuta przegrał proces cywilny z 
K  sakiem i miał mu tytułem zwrotu kosztów 
zapłacić kilkaset złoty ~n.

P. po dokon niu czynu zbiegł do domu i 
ukrył się w stodole. W krótce też do zagrody 
ojca Pahuty przybyli posterunkowi z zapyta­
niem gdzie znajduje się syn Józef. Stary Pa ­
huta głośno odpow edział, że  nie wie, gdzie 
syn przebywa, co słysząc Józef. P. usiłował 
zbiec, został jednak u wyjścia ze stodoły 
przytrzymany przez post. P . P . Pudlaaa i od­
stawiony do sądu.

Oziwnem jednak się wydaje, ze Pahuta 
kategorycznie zsp^zeczs zarzucanemu mu czy­
nowi, mimo iż Kosuk przed śmiercią kilka­
krotne wskoz„ na niego, ja ';o na spra' cę.

Z  S E N A T U .

W arszawa, 10 czerwca, (r a t . ) .  W  spra­
w ie porządku dziennego zabrał głos sen. 
V oźn icki (W yzw o len ie ) i z łoży ł ośw iadcze­
nie w  im ien iu  klubu, że sprzeciw ia  sic p o ­
staw ieniu  na porządku obrad dzisiejszego 
posiedzenia ust«.w przesłanych przez 8 ™  
do Senatu dnia 31 marca, i  24 kw ietn ia  b. r. 
K lu b  W yzw o len ia  n ie w eźm ie udziału w o- 
I ” --1 ach i głosowaniu nad sprawam i posta- 
w ionem i na porządku dziennym , tern b a r ­
dziej, żo zdaniem  klubu, obecny Senat 
i Se.,:n przed sw ym  rozw iązaniem , k tóre w 
najb liższym  czasie nastąpić powinno, mo­
gą obradować, ty lko  nad koniecznościam i 
państwowem i, które przed rozw iązan iem  się 
Izb  ustawodawczych, konieczn i* załatw ione 
być muszą. (Senatorow ie z W yzw o len ia  
opuszczają sale).

Son. Długosz (P ia s t) re ferow a ł p rojek t 
now eli do ustawy o zakazie w yw ozu  ropy 
zagranice. N  owełe p rzy jęto  ze zm ianą ar - 
tykułu 1.

Sen. It iu ge i (K o ło  żyd.) re ferow a ł p r o ­
jek t ustawy o zawieszeniu kar w  b. zabo­
rze austriackim . U stawę przy jęto .

Zam yka jąc posiedzenie p. M arszałek 
Senatu ośw iadczy że .rudno jest dziś o -  
znaczyć, k ii dy odbe i sie sie następne po - 
siedzenie Ostatnio Sejm  n ie za ła tw ił ż a ­
dnej sprawy, k tóraby mogła, być przedm io 
tem obrad Senatu. —  N a  tero posiedzenie 
zamknięto.

G i e ł d a  lw o w s R e u
Lwów, 11. czerwca.

K un  dolara wahał się wczoraj na poziomie 
około zł. 10’15 —10-20, prry tendencji słabej

,nk Polski płacił bez zmiany dolar zł. 9.98.
Kurs ,m_jęsymalny“ wynosił zł. 10*10—-10.1S.
Nł giełdze akcyjnej notowano: Bank 11 i po te- 

czny 54 i 55 gr.. Bank Przemysłowy 10 gr., '"'hodo- 
rów  59.00 z'., Niemojowski 2 i gr., O jkos 1 ‘45 ł ‘20 
zŁ, Foli.lta Nafta 20 gr., Zii ;niewski 9'35 zł., B ro- 
wary 9 55 zł. w  płaceniu, 9'70 w  żądaniu, Cegielski 
ó 00 zł. i 8'00 zł., Gazol a 175 i 1*90 zł.

7- niekotowanych Gazy w ch odn ie  I3‘0 0 i l3 ‘50 
zł., Jaworzno 7‘30 zł., Bank Polski 19'25 zł. Nadto  
bez transakcji: Elektrosan 5 gr. w  płaceniu, 10 gr. 
w  żądaniu, Gazy zachodnie 70 gr. i 80 gr., pożyczka 
kunwersyjna 32\50 zł w  płaeeniu.

Na dzisiejszej po, innej giełdzie nieoficjalnej 
kurs dolara wynosił 10*18 zł.

POJEDYNEK!
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Kraków, (m ) W  tutejszych kolach towa­

rzyskich krąży wiadomość, że w  dniu dzi­
siejszym ma odbyć się pojedynek m iędzy by­
łym  premjerem Skrzyńskim a gen. Szepty­
ckim na tle znanego zajścia w  klubie Ziemiań­
skim ” w Krakowie i niepodania przez gen. 
Szeptyckiego ręki p. Skrzyńskiemu.

D Y R E K T < 'R O W IE  T E A T R U  PR Z E C IW  
P. GRZYM ALui-S/F D IU C K IE M U .

(Tele fonem  od naszego korespondenta)
Warszawa (z). Dyrektorow ie teatru Bo 

gusławskiejpo j>p. Schiller i Zelwerowicz od­
nieśli się do Towarzystwa dziennikarzy i li­
teratów w W arszawie z prośbą o rozpatrze­
nie przez sąd honoro\ a rtj kułu, jak i za­
mieścił w „K i.z j >rze W arszawskim1* Adam 
Grzymała-Siedlecki w sprawie zapowiedzią 
nego wystav.ie.nia grzez ten teatr „Niebo 
skiej Komedji**. Obaj dyrektorowie podno­
szą, że p. Siedlecki, nie widząc ani jednej pró 
by  z tego łzieła, z góry już osądził repre­
zentację _ jego  w teatrze Bogusławskiego od 
w zelkic j wartości, oraz wystąpił z zarzuta­
mi na temat „niedopuszczalnej tendencyjno­
ści w jjęciu** tego dzieła przez reżyserję.

INCYDENT W  GENEWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W A R S Z A W A ,  (z )  .lak donosi Kurier Poranny** 
z Genewy, incydent w  pałacu Lig ' Narodów, w y ­
wołany spohczKowaniem premiera Betlena, wzbu­
dzi! silne podniecenie. Sympatjc są podzielone, lecz 
przeważa nastrój nieprzychylny dla Węgier. Juss 
zaraz po tem zajściu rozesłał odbitki maszynowe 
komunikatu, w którym występuje przeciw pogwał­
ceniu wolności, uciskowi prasy i korupcji na W ę ­
grzech. Betlcn natychmiast po zajściu, otoczony 
członkami delegacji węgierskiej, opuścił calę obrad 
i zasiadł w  wielkim westybi lu szklanym, oczekując 
publicznej rozprawy Rady Ligi w  kwestji kontroli 
Węgier. Jakkolwiąk samo zajście jest rozmaicie 
komentowane, to jednak przypuszczają ogólnie, że 
zaszkodzi ono powadze Ligi na zewnątrz.

Na wczorajszem posiedzeniu przewawiał pierw­
szy Paul Boncour, który w bardzo ostrej formie i 
kategorycznych wyrażeniach mówił o fałszowaniu 
banknotów na Węgrzech.

Briand zdając sprawę o wczorajszem posie­
dzeniu w  Genewie na Radzie Ministrów w Paryżu, 
stwierdził, że prace Rady Ligi znalazły się w sta­
dium bardzo niekorzystnem.

_  _  _

NO W E W ŁAD ZE  UNIW . W ARSZAW SKIEGO.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W A R S Z A W  A, (z )  Rektorem Uniwersytetu war. 

sławskiego został wybrany prof. botaniki Bolesław 
Hryniewiecki, dziekanem wydziału prawa ponownie 
prof. Ja.ra, wydziału lekarskiego prof. Modrakow- 
ski, a filozoficznego prof. Zygmunt Łempieki.

GABINET W O JSK O W Y PREZYDENTA.
(T e le fonem  od naszego korespondenta). 

W A R S ZA W  A. (z). Szefem gabinetu wojskowe­
go Prezydenta Rzplitej został mianowany pułk. szt. 
generalnego Sergiusz Zaborski, zastępca jego mjr. 
sztabu gen. Wojciech Cyga, dotychczasowy komen­
dant m. Gayni. Ponadto do gabinetu wojskowego 
Prezydenta s.osta!i przydzieleni: rotm. Jurg ie lew lz  
i kpt. Nagórny.

P R E M J E R  Z W IE D Z A  B IU R A  W A R -  
S ZA  w  s -k i e .

(Tele fonem  od naszego korespondenta). 
W&nHsawa. (z) Urenijer B arte l w cia^w. 

ostatnich trzeeb dn; zw iedzał b iu ra  jedne - 
r o  z wyższych urzędów państw., kontrolu  - 
jąc  osobiście sprawność urzędowania. Je - 
dnym zwracał uwagę na mała wydajność 
pracy, innym wyrażał sw oje zadowolenie. 
P r z y  te j sposobności m iał zwrócić uwagę 
na nadmiar sił pomocniczych, co w  dużym  
stopniu w yw o łu je  złą  m etodę pracy.

JE S ZC ZE  B E Z  P R O G R A M U  !
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawą, (z ) M in ister przem ysłu i han­
dlu, K w ia tkow sk i, w  w yw iadzie , udzielo­
nym  ■jrzedstawieiclom prasy polskiej w 
K atow icach , ośw iadczył,, że niem a jeszcze 
sprecyzowanego program u gospodarczego. 
Program  ten opracuje on dopiero na d ro ­
dze ewolucyjnej, „o zwiedzeniu ośrodków 
przemysłowych w  kraju.

Kronika bieżąca.

12
CZERWCA

S O E O T A
rzym. kat. Onufrego, 
gr. kat. Izaakyja.

REPERTUAR TEATRÓW  MłEJSKJCU 

TEATR WIELKI.
P :atek ł l .  bm. „Carmen**. Gościnny wy­

stęp Michała Hołyńskiego.
TEATR NOWOŚCI.

Piątek U  bm. „Jutro pogoda** komedja 
w 3-ch aktach Hopwooda. Prem jera. Gość. 
występ Jerzego Leszczyńskiego.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO
Piątek o 7.30 W ystęp teatru iluzjom stycz 

nego U feriniego.

KINOTEATRY:
AP O LLO : Zdrada, której nie było.
L E W : T rzy  tygodnie miłości królowej.

NA  INTENCJE  SZCZĘŚLIW YCH  R ZĄ ­
DÓW PR E ZY D E N T A  R ZEC ZYPO SPO LI­
T E ’  POLSKIEJ Dra Ignacego Mościckiegi 
odbędzie sie w niedzelę dnia 13. czerwca br
0 god... 10-tej przedpołudniem w gm innej sy­
nagodze postępowej przy ul. Żółk iewski', 
uroczyste nabożeństwo.

W Y S T A W A  UOTOGRAFJI A R TYSTY ­
CZNEJ („Salon X “ ), otwarta bedzie w nie­
dzielę 13. czerwca o godz. I I  w Tb w. P j zy.ia- 
ciói Sztuk Pięknych, Gmach Muzeur Prze­
mysłowego M iejskiego, ul. Uzieduszyekieh 2.
II . p. Z wystawa ti n iezwykle interesującą, 
łączy się wystawa zbici owa prac malarskich
1 fotograficznych H. Mikołascha.
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T O W A k Zi Y S t Yy O  Ł K K A H a K I E .  P o ­
s ied zen ie  od b ęd z ie  sit; w  p ią te k  „ n ia  LI. bm. 
z  p o r z ą d k ie m  d z ie n n ym :  1) D r .  M m se ls
„ P r z y p a d e k  s p o n d y lo l is te s is " ;  2) P r y m .  Do- 
in a szow ie ź  —  P r o f .  S c h ra m m  —  P łk  W e -  
g ło w s k i :  „ D w a  p r z y p a d k i  gn  >w ru/enia
o p e r a c y jn i e  w y le c z o n y c h  : 3-,) P .r;vm . Z ie jn -
b ic k i :  „ P r z y p o m n ie n ia  z o d l e g łe j  p rz es z ło ­
ści".  • -

TO W A R ZY ST W O  W A L K I Ż GM  /.LI­
CA  sk ła da  tą  d ro g ą  sCrdeezne p o d z ię k o w a n ie  
w s zy s tk im  uczesi nikom, k tó r zy  b y l i  ła sk a w i  
w z ią ć  u d z ia ł  w  K o n c e r c i e  z 2-go c ze rw ca  na 
dochód  T - w a  W a l k ; z G ruź l icą ,  a itiian i- 
e ie  P P .  A r t y s t o m  " O p e r y  lw o w s k ie j  p. P l a -  
l ó w n e j  i p. C y g a n ik o w i  o ra z  p. Z o f j i  B a r  n i ­
sk ie j ,  p. S o w iń s k ie j ,  p. K o w a ls k i e j ,  p. T ru -  
s io w n e j  i  p. C za jk o w sk iem u .

K ONCERT PO ŁĄC ZO NYC H  ORKIESTR  
W OJSK >V f ?  H . !  pr-„ 2« pp. i 40 pp., k ó r , ,  
z pow odu  n ie p o g o d y  w  duii:  6. bm. nie o d b y ł  
się, b edz ie  wry k o i ia n y  w  n ied z ie le ,  dn ia  13-go 
c ze rw ca  br., na boisku  s p o i t o w e m  19 pp. we­
d łu g  p op rzed n io  o g ło s zo n ego  p ro g ra m u .  Ce­
ny  wstępu ba rd zo  p rz ys iep u e .  B i>e ty  w s tępn  
i p r o g r a m y  kon cer tu  do n a by c ia  w du m  
koueąrtu w  kacach na bo isku  sp o r to w e m  19. 
l«p. na C y ta d e l i .  Dochód p rz ezn a c zo n y  na  
ium lusz  b u d o w y  D om u  Ż o łn ie rza .

P R Z Y J  A Z O  W Y / S Z E J  S Z K O Ł Y  W O ­
J E N N E J  . l L W O W A .  D n ia  9. bm. p r z y b y ł  
do L w o w a  p rz ez  W ło d z im ie r z  W o ł .  I I .  r o c z ­
n ik  W y ż s z e j  S z k o ły  *V o je im e j  w  t o w a r z y ­
s tw ie  t r e k w e i i ta n tó w  uursu A y ż .s ze j  S z k o ły  
1 n tem b in tu ry .  P r z y j a z d  ten  jest częśc ią  p o ­
d r ó ż y  ta k ty c zn e j ,  p r o w a d z o n e j  p rz ez  gen . 
d v w .  D z ie r ża n o v  skieg...  pułk. F an .  ‘g o  i 
g rono  n a n c / j . i d.skie. N a  te re  de J O K .  YL .  
zabaw i  w y c ie c z k a  (i d u p 1 p r r/,op row ad za ją c  sze­
r e g  ' ć w ic z e ń  ta k ty c zn y ch .  P i e r w t ó y  dzie> 

'p o b y tu  zu ż y to  na zw ie d za n ie  za k ła d ó w  prze- 
m y s ło w y c b  i osobliw  orsi i m iasta. W czSrąS  
' i i is tąp ił  o d ja zd  w  oko l ice  G ród k a  J a g ie l i o n -
s k i e g o .  —  ~ —  —  — ' ' "dyJSYl

( ! ! )  S E K C J A  ( Z W A R T A  R a d y  M i e j ­
skiej o d b y ła  pos iedzen ie  d n ia  8. bm. w ieczo- 
i o m  pod  p r z ew o d n ic tw e m  r. m. r a d c y  W ło -  
( •z im irsk iego .  Po  p r z y j ę c iu  do w ia d o m o śc i  
sp ra w ozd a n ia  T o w a r z y s t w a  r a tu n k o w e g o  za  
r. 1925 i za I. k w a r t a ł  1926 r. S e k c ja  u ch w a ­
li ta p r z j  c b y ln ic  z a ła tw ię  n a stępu ją ce  p r o ­
śby :  F i r m y  „ T e r m a "  o k on ces ję  na 1 au to ­
bus; H a lb k r a m a  Is ra e la  o k on ces ję  na  do­
rożkę  a u to m o b i lo w ą  wr m ie js c e  k o n n e j ;  T u r -  
ic ltan im  J ó z e fa  o koncesje, na dr.roż.kę au to ­
m o b i lo w ą ;  L n d v  i g a  I g n a c e g o  o kon ces ję  na 
dorożkę  a u to m o b i lo w a :  P a lu ch a  A n to n i i  g o
a kon ces ję  na  dorożkę  a u to m o b i lo w ą ;  Do- 
i ir iseb  S c h u lb e r g o w e j  o w y k o n y w a n ie  h o te ­
larstwa! p r z e z  zastępcę  p r z em y s ło w e g o ;  LI li­
bera  G u s ta w a  o p o zw o le n ie  p o n o w n eg o  p o d a ­
w a n ia  k a w y ,  h e rb a ty  i in n yc h  n a p o jo w  c ie ­
p łych o ra z  ch łodn ików ' w lokalu  pod  1. 43 
p r z y  ul. L e g . jo n ó w ;  S ch m id t  M a r j i  o kon ce ­
sji; na bn fe l  na s ta c j i  L w ó w - Ł y c z a k ó w ;  H a l -  
perna  A b r a h a m a  o kon ces ję  na t r a k t y j e r n i ę  
koszerną. W k o ń c u  S e k c ja  u c h w a l i ła  o d ro ­
c zy ć  z a ła tw ie n ie  próśb: M i i l l e r a  r. R it tJa
JLerscba o u p o w a żn ien ie  do w y robu  i sp rze ­
daży  m oszczu  ja b łk o w e g o  i W o i f a  B ra n n e r a  
v i  l B l i im m e r a  o z e zw o len ie  na  p r z en ie s ien ie  
z/irobkiiwości g o ś c in n o - re s ta u ra c y jn e j  do l o ­
ka lu  pod  1. 7 p r z y  nl. R z e ź n ie k ie j  i w y k o n y ­
w a n ie  p rz ez  d z ie rża w czyn ie .

(d )  M E O T U O  S A  J A Z D A  N a  n l i e y  
P a ń s k ie j  w c z o r a j  d o rożka  n a jech a ła  na J a ­
n inę  W a n n to w ic z ,  p om ocn icę  cu k ie rn iczą .  
D ozn a ła  ona z ła m a n ia  nogi.

(d )  A W A N T U R A  Y  R Y N K U .  N a  t le  
braku p ie c z y w a  w c z o ra j  w  R y n k u  p o w s ta ła  
.•rwani ura, k tó rą  w y w o ł a !  n i e ja k i  Jakób  
A le k s a n d ró w ,  bez za ję c ia ,  p o d m ó w io n y  przez  
p f iką tnych  pip* ;>r/,y. A leksan d rów ',  j a k k o l ­
w iek  nie; m ia ł  p ien ięd zy ,  ooczą ł  w o la ć v że n ią 
m oże  „dostać cb leba  i pod ad resem  M a g i s t r a ­
tu w y p o w ia d a ł  p og ró żk i .  Z a  lo  zosta ł  on 
p rz y a r e s z to w a n y ,  a p ró c z  n ie go  także . 'do  po­
l i c j i  sp ro w a d zon o  p ie k a r z y :  H n u n a n a  G ru ­
bera. P in iu isa  M arku sa ,  Józefa. Reicba. i 
F J ro im a  G lasera .  k tó r z y  sw o je .n  zae l iow a- 
n iem  się .p o w o d o w a l i  zb ie go w isk o .  P o  sp » a ­

n iu  -p ro to k o łu  p o zo s ta w io n o  ich na w o ln e j  
stojiie.

u ) O D Z Y S K A N E  R Z E C Z Y .  O u e g d a j  w 
„ W i e k u  N o w y m "  - z a m 'e śe iśn .y  uotatici; pr. 
„ © ż y j e  r z e c z y ? "  o p isu ją c  d ok ład n ie  o d eb ra ­
ną je d n e m u  b la tu ik o w i  g a r d e r o b ę  m ęską  i 
dam ską, pochodzącą  z k radz itż .y .  N a  pods ta ­
w ie  t e g o  op isu w  u rzęd z ie  ś ledc zym  zg ło s i ł  
s ię  p ro f .  W ł a d y s ła w  G ru żew sk i,  zam ieszkał.,  
p r z y  nl. ■ O b e r ty ń s k ic h  2. k t ó r y  ro zp ozn a ł  
s w o je  r ze czy ,  sk radz ion e  m u  je s zc ze  dn ia  21. 
s ty c zn ia  b

(a )  S Y W U Ł A A T K A .  W c z o r a j  na p lacu  
T eo d o ra ,  C h an a  G o n a e l  z a m ie r z a ła  n p o to ro ­
w a ć  zam ach  sa m o b ó jc zy .  W  t y m  oclu  o o la ła  
s ię  j o d y n ą  i  n a ro b i ła  k rzyk u ,  •wywołu jąc  
z b ie g o w isk o .  ,

-  (d) Y k E S Z T O W A N iE  n o ż o w c ó w .  
Onegdśtj L e o n  S obo lew sk i ,  za m ie s zk a ły  p r z y  
pl. U n j i  B r z e s k ie j  7, zosta ł  k i lk a k ro tn ie  
p c h n ię ty  nożem. S p r a w c ó w  te g o  p rzeb ic ia  
p o l i c j a  odszuka ła  i  a r e sz tow a ła .  Są  to :  A d a m  
Susik , z a m ie s zk a ły  p r z y  ił. Z a m k o w e j  1 i  
D a w id  P ip cs ,  .rzg/Juk, z K le p a ro w a ,

(d ) W Y S Z E D i  I  N I F  W R Ó C I Ł .  P r z y  
ul. K u lp a r k o w s k i e j  6* m ieszka  W a c y l  Bo- 

,sznk. S y n  je g o ,  18-letni S te fan ,  o n e g d a j  w y ­
szedł z dom u  i w ię c e j  n ie  w róc i i .  Jes t  on  wy 
sok i  brunet, n.a tw a r z  p o c ią g łą  o c za rn y c h  
oczach, nos i o k u la ry ,  a  w ych od zą c  z d om u  
b y ł  u b ra . ,y  W c iem i io -po p ie la te  ubran ie .

Id ) ‘  A P A D  Z A  R O u A T k  \  S a m u e l  
T i e g e r ,  ha n d low iec ,  z a m ie s zk a ły  w  Zbo- 
iskach, w c zo ra j  pu g o d z in ie  d z ie s ią te j  w  n o ­
c y  w rp ca ł  do domu. Za r o g a tk a  Ż ó łk iew sk ą  
napadł g o  d w a j  n ie zn a n i  osobnicy , z k tó ­
r y c h  je d en  pchną ł  T i e g e r a  nożem  w  le w ą  ł o ­
patkę . N a p a s ł . l i e y  zb ie c . i ,  a P o g o t o w i e  r a ­
tu n k ow e  p rz eb i t e m u  u d z ie l i ło  p ie rw s z e j  po 
m ocy .

foiskie m ann in  H a iyum
N ied zie la  13 czerwca: K oncert sym fo ­

niczny na w ielk i} ork iestrę. 1480

W p I5 Y  dc Internatu S. S. uominikauek we  
Lwowie przy ul. Kochanowskiego l. 70, dia uczeirc 
różnych szkól i Panien pracujących w  przemyśle i 
handlu, —  rozpo szynają się od 20 czei wca do 20 
sierpnia 1926, na bardzo dogodnych warunkach

9198.

W bSfalnlej nędzy skazana wprost na 
śmierć płodową, znajduje się staruszka wdo­
wa, z lepszej rodziny, —  nie mająca jednak 
żadnych krewnych, którzyby jej mogli przyjść 
z pomocą. —  imieniu pozbawionej wszel­
kiej opieki staruszki, apelujemy do serc szla­
chetnych naszych Czytelniczek i Czytelników 
z prośbą o wsparcie dla nieszczęśliwej. Ła­
s k i e  datki dla .S T A R U S Z K I R. M .“  —  
przyjmują Adm. .W ieku N ow ego". 9200

M A  'B t J ?  A T V  trtodn  to  w e  . y  
B v i ■ ml  %  i  I  ¥  b t a w a t n e  poleca 
T E X T A - P l Ę H A R S K A  5. — Snecjalnoić: 
wszelkie płótna, szyfony, perkaliny itp. 1229

Z olior? I osHar Kia;
NIE TYLKO JA N A P A D M E T O , ALE  W  KOŃ C l!  JE­

SZCZE ZASĄDZONO.

(c) Stosunki sąsiedzkie w  kamienicach pomię­
dzy lokatorami przedstawiają S'ę od czasu wojny 
w  sposób naprawdę opłakany. Każda niemal kamie­
nica. to wiecznie wojujące zc sobą obozy lokator­
skie. A już przedział między tymi, których los po- 
mieSćił w  suterenach, a tymi, którzy zamieszkują 
„górę“ , jest peprostu nic do u, j pełnienia. Wszystko, 
co mieszka na górze, lo „państwo", choć często 
bieda tam aż piszczy, a na dole sami pokrzywdzeni, 
1 stąd Klucha nienawiść tych /. dołu do tych z góry, 
nienawiść, wysilającą się niejednokrotnie na szykany 
złośliwości, upokorzenia i inwektywy nie do opi- 
saira.

. )  edu.'m takim wypadku obowiąśutui jesteśmy

donieść, a to ze yvzględu, że w numerze z dii. 6 bili. 
przedstawiono go yv sposób nieścisły w  sprawozda­
niu z rozprawy sądowej w sekcji III. pt. „Obrona 
czci dziewiczej". -

Rzecz rozegrała się w kamienicy przy ul. Kasz­
telańskiej 6. Mieszka tam Walerja Wikarową, do 
inedawna żona. obecnie wdowa po kontrolorze pocz­
towym.. Ze względu na trudne potożene materialne. 
\i?Twołane chorobą męża, który zmarł 12 maju, pa­
tii W. musiała obywać s;e bez słn/.ącej i sama lub 
ze swą ycychowanką schodziła do piwnicy, ' lam  je­
szcze przed dwoma miesiącami stata się przedmio­
tem brutalnego ataku ze strony mieszkającej w su­
terenach 19-!ettiic_, Panliny Niuąrowicz i jej narze­
czonego, sierżanta. ’ - -  - -

Pani YV , ze względu na chorego męża. zataiła 
przed nim całą tę aferę, i dopiero po pewmym cza­
sie opowiedziała mu o tiiej. Na jego zadanie donio­
sła o wypadku polic i, która skwuhfikowala go. ja­
ko nadający się do skierowania do prokuratorii.

Tymczasem stała śię rzecz nieoczekiwana. Ta, 
która napadła panią VV„ zaskarżyła ]ą o obrazę ho­
noru do sekcji III. W  rezultacie pan ą W . zasadzo­
no r.a 14 dni aresztu za winę zupełnie nie popeł­
nioną, opierając się jedynie na oskarżeniu i zezna­
niu stróżowej jako świadka.

Sprawy pójdzie do drugiej instancji, gdyż p. 
W . w ,**«>ku nie przyjęła i tam wyjaśni się ostatecz­
nie zeznaniami świadków, którzy byli przy zajściu 
i mogą styvierdzić pod przysięgą, że p. W .  padła 
ofiarą bezpodstawnego oskarżenia.

Opłakane stosunki sąsiedzkie yyytwarzają istot­
nie syiuac.e, które trudno ująć w ramy, normahiyeh 
pojęć ludzkich.

,Bac.Moiii-! Si t sio malowane!"
Najnowsza reKlamc malarzy 

paryskich.
(b ) Pewien salon obrazów w słynnej 

dzielnicy cyganerji artystycznej Montparnasse 
w Paryżu, posiada wszystkie najnowsze 
okazy futuryzmu, ekspresjonizmu i innych 
kierunków, nurtujących współczesne malar­
stwo.

Nad obrażam' tymi w onieje w ielki na­
pie: .Bacsność! Św ieżo  m alowane!"

I Tkwi l iterał.
Polskie T o w  Historyczne (oddział L w ó w )  od­

było swe miesięczne zebranie naukowe w  dnitt 29 
maja bt Przedstawił na niętn swą pracę Kaz. Hart- 
Icb pt. „Z  dziejów peregrynacji polskich w w. X V ł “ . 
Prelęgent przedstawił i omówił odnaleziony najstar­
szy dziennik podróży Jana Tarnowskiego, później­
szego hetmani W . Kor. i kasztelana krak .z podróży 
do ziemi św. Egiptu i krajów południowych. W spo­
mniany djarjusz dotyczy tylko podróży do ziemi sw. 
w  r. 1517. Podróż rozpoczyna Tarnowski w W e ­
necji', skąd wyrusza w dniu 11 lipca, 14 sierpiTa 
przybył z towarzyszami do portu Joppc (dziś Jaffy) 
stad przez Ramę do Jerozolimy. Zawiera djarjusz 
o-pisy miejsc zwiedzanych, opis kraju samego i szcze 
gotowy opis góry  Synaj, wreszcie obrządek paso­
wania na rycerzy  grobu św. —  Pisany jest po ła­
cinie. Część II, pisana po polsku, rejestruje jedynie 
miejścowmci związane z życiem i działalnością Zba 
wiciela i Jego rodziny, zajmując się głównie stroną 
deu ocjonalną. p fzyczem na plan pierwszy w jb  ja- 
ją się epizody z życia i przejść św. Katarzyny, co 
wskazuje na specjalny kuli św Sarn zabytej pocho­
dzi z archiwum Jana lir. Tarnowskiego, kasztelana 
I onarskiego i łęczyckiego z doby panowania króla 
Stanisława Augusta. Prawnuk hetmana opatrzj t 
ujarjusz Krytyczną uwagą. Stamtąd przeszedł do 
Tek Naruszewicza. Prelegent zajął sk; szczegóło- 
w j  m robiorem samego zabytku i oceną jego war­
tości.

W  r, 1582—4 odbywał podróż do ziemi ś\V. i E- 
giptu Mikołaj Krzysztof Radziwiłł z w i Sierotką. 
Pozostawił on szczegółowo opracowany djarjusz 
dopiero obecnie w'ydauy. Już za żtycia autora w ysz ­
ły opracow atiia tejże- podróży dokonane przez ka­
nonika warin. X. Tomasza Trctora, wychowanka 
i . współpracownika kard. Hozjusza, znanego p śa-



„W IEK N O W y J Nr. 7438 z dnia 12 Czerwca 1916.

Tragedia małżeńska w Przemyślu
Korespondencja 

Przem yśl 10. czerwca, 
Dnia 9. czerwca b. r. > godzin ie 18.30 

strzelił B a & y l i  l w a a ł - H o  ma'ster szew ­
ski zam ieszkały przy ul. Grunwaldzkiej 1. 3 
do  przechodzącej ulicą Sanocką swojej zony 
S t a n i s ł a w y  l w a s z l f o .

Sprawca żył od  dłuższego czasu ze 
sw o ją  io * ą  w  niezgodzie.

„W ieku Nowego11).
W  chw ili krytycznej Iw aszkow a szła 

w  tow arzystw ie sw o jego  brata Kazimierza 
Tu leja  ucznia szkoły handlowej.

Iwaszko strzelił 4 razy i zranił ltkko  
zonę i jej brata Kazimierza.

Sprawcą czynu aresztowano.

Nerwy przyczyna niespokojny :h
{rasów,

Na 10 mężczyzn 8 chorych na neurastenję.
W  miesięczniku medycznym „Eskulap" 

poruszył dr L . Ejsinger, docent uniwersytet 
tu i kierownik szpitala chorób nerwowych w 
Berlinie, bardzo aktualną sprawę t. zw. de­
generację rodzaju męskiego.

Zdaniem uczonego niemieckiego, wś ód 
m ężczyzn szerzą siv w  sposób zastraszający 
choroby nerwowe. Na 10 mężczyzn 8 cho­
rych jest na neuras enję. Histerja czyni wSród 
nich straszne spustoszenie, wrażliwość i po- 
budl wość nerwowa wycieńcza organizmy i na 
tem  tle rozwijają się choroby serca, żołądka, 
krążenia krwi i t d.

Choroby nerwowe panują przedewszyst-

kiem wśród mieszkańców miast, . wsiach 
zdarzały się dotąd sporadycznie. Lecz lata 
powojenne wykazują ogromny wzrost chorób 
nerwowych także wś.dd wieśniaków. Zapoda­
ją na nie przedewszystkiem dawni żołnierze.

Kobiety natomiast wykazują większą od­
porność nerwów i cieszą się znacznie lep- 
szent zdrowiem.

—  N ic dziwnego —  pisze dr. Essin^er —  
iż w Europie nie nastało uspokojeń e i raz 
po raz grożą rewolucje spwłecrne, polityczne 
i ekonomiczne. Zbyt pobudliwe i w n żliw e  
są nerwy europejczyków.

więc jest rzeczą zachęcić autorów własnych 
do pisania sztuk d la ’ dziatwy. Próba, uczy­
l i :  na we Lwowie, z „Tomciem Paluchem 1 p. 
Zbierzchowskiego, jest najlepszym dowodem, 
iż przy odrobinie dobrych chęci można z ła ­
twością obalić pizeszkodę, utrudniającą zor­
ganizowanie stałych widowisk dla dziatwy.

"Wartoby wziąć to pod uwagę przy oina- 
w isaiu szczegółów- dalszej gospodarki tea­
tralnej co — powtarzam — nader korzystnie 
odbić się może na budżecie, a w dalszej 
przyszłości ogromnie zmniejszyć trapiące 
dziś miasta deficyty  teatralne.

B. Hertz.

rz,;i i apolcgcty, rysownika i malarza. Prelegent do­
chodzi genezy i pow odów opracowania łacińskiego, 
dla celów propaeandaslycznych w dobie silnej reak­
cji katolickie!, jakoteż późniejszych tbimaczcń (sa­
mary czme w  liczbie 15), jakoteż stosunkiem do świe­
żo wyszlcgo oryginału. Omawia także czas jego o- 
pracow ania.

W  dyskusji zabierali głos: rot. Zakrzew ski, dy r. 
Barwiński i prelegent.

Teafir dla tizfccL
"Wobec tego. że w oliw ili obeenfej prasa 

lwcwska oraz tutejsi działacze m iejscy inte­
resują się żywnej teati em i w yrażając w tej 
sprawie rozmaite dezyderaty — sądzę, że 
byłoby na czasie pomyśieć i o teatrze dla 
dzieci. Jest to instytucja, dotąd wciąż je ­
szcze niedoceniana nietylko u nas, ale i za­
granicą.

Prowadząc przez cały rok (1924-5) w ido­
wiska dra Jziatwy w jednym  z teatrów w ar­
szawskich (gdzie występowałem, jako autor, 
reżyser i aktor) — przekonałem się, że jest 
to z jednej strony źródło poważnego dla tea­
tru dochodu, z drugiej zaspokojenie potrze­
by, mocno odczuwanej zarówmo przez rodzi­
ców, jak i młodzież. Gdziekolwiek takie 
przedstawienia urządzałem, cieszyły się 
wszędzie ogromną frekwencją, a teatr, któ­
ry  wspominam w yżej (mianowicie, teatr im. 
P red ry  w  Wurszawue) poprosfu niemi jed y­
nie przez cały sezon ratował swój budżet.

Najw iększą trudność w prowadzeniu ta­
k ie j sc 'n y  orzedsiawia ogromne ubóstwo od­
powiedniej literatury, co zmuszało mnie do 
pisania sztak, jak  to mówią na kolanie, by 
„ako tako latać repertuar. Szukając na tru­
dność tę lekarstwa, uciąłem się - r  dzięki sty­
pendium Departamentu K u ltu ry  i "Szttfki — 
zagranicę. Przekonałem się jednak, iż o ten 
tam szkopuł rozb ija ją  się również teatry 
dziecięce w  Paryżu  i Berlin ie. Tu wszakże 
dopiero zrozumiałem, na czem przeszkoda 
polega. Oto, sztuczki dla dzieci — wbrew po­
wszechnie panującym sądom — muszą być 
bardziej narodowe, niż o tw ory  d k  doro­
słych. Narodowe — to nie znaczy, by m a­
c a ły  koniecznie obrabiać tematy patrjoty 
ezno-historyczne, ale że gust dziatw y jest

bardziej lokalny, bardziej narodow o-indy7- 
widualny, niż ło w idzim y u dorosłych. |

Organizator przedsh wień dła dziatwy w 
Paryżu mówił mi, że jego  publiczność np. 
zgoła me reagu je na widowiska fantaśiy- \ 
czne; przekłada nad nic realizm, sztuki z ż> 
cia, w których ma odzwierc-iadlenie znanymli 
stosunków. Przy leni warunkiem powodzenia 
jest nie sentyment, ale dowcip.

Dziecko niemieckie, przeciwnie, tęskni za j 
widowiskami baśliiowemi, poćnieeajacemi 
wyobraźnię i oderwanemi od stosunków 
realnych.

Już samo to wskazuje, ćft Mtoratnra sce- 
• niczna dla dzieci nie może tefć kosmopolity 
1 ezna i podczas gdy teatr dla dorosłych jest 
dziś właściwie ogólim-europejski — tu da- 

1 wać trzeba rzeczy, robione ną. miejscu.
Z utworów7, które ja  wystawiałem. n a ; 

wi ększern po wodze niemyci eszyl si ę*- „1 ‘o w ret 
taty11, sztuka, którą" przerobiłem ze znanej 
ballady M ickiewicza. Rzuca to pewnetyświa- 
tłn na gust - dziecka polskiego (zwłaszcza, iż 
.i.kccs tej rzeczy stwierdzono n ieiy lko w 

W arszawie). Dziecko polskie nadewszysl Im 
lubi, by mu teatr przestawiał zwycięstwo 
dobrego nad złem, chce się tymi tryumfem 
cieszyć, ale zanim tb nastąpi, pragnie na- 
pizem ian niepokoić się i  — śmiać. Pod 
względem widowiskowym t. j. efektów oply- 
eznycn, dziecko polskie mniej jest w7yniaga- 
jące od niemieckiego, ale fantastyezność bar­
dziej lubi, niż dziecko francuskie.

Zważy w7szy, że najistotniejszym  sposo­
bem lw7orzenia publiczności teatralnej — a 
tem samem środkiem przeciągania społe­
czeństwa ku szukaniu najszlachetniejszej 
rozrywki — jest przedewszyudkiem oddziały­
wanie na dziecko, miasta, utrzym ujące tea­
try, nie powinny sprawy te j lekceważyć. 
Perswadowanie dorośleniu robotnikowi, żc 
teatr jest lepszy od knajpy, rzadko kiedy 
skutkuje. Hpzem Bkńi-upka za miodu nasią­
knie, tem m starość traci11. To leż i publi­
czność teatralną trzeba sobie powoli od 
maleństwTa wychowywać. _ 1

A  skoro możemy dziś zorjentować się. na 
ezem polega trudność, należy w7 tym w laśnie 
kierunku uczynić wysiłek. Teatr dziecięcy i 
nic może w  równej mierze, co teatr dla do-, 
rosłych, k ó ^ -s fa c  z : tłumaczeń, Konieczną!

K r m ka sportow a.
Z LW O W S K IE G O  K O LLE C JU M  SĘ­

D ZIÓ W  donoszą nam, że pogłoski, o rzeko- 
mem zniesieniu klas sędziowskich, polegają 
na nieprawdzie

A., B. i C.-klasowi sędziowie pozostają 
nadal — „cetynie sędziov ie klas niższych bę 
dą częściej dopuszczani Jo prowadzenia za­
wodów A-klasowycb, o ile naturalnie w pro­
wadzeniu zawodów B-klasowych nie będą po­
pełniali żadnych rażących błędów.

Naodwrót sędziowie A-klasow7i, wykazu 
ją e j7 spadek foriuy tw ostatnich czasach 
objaw7 bardzo częsty] będą prz.cchodzili „od­
powiedni trening11 w klasach niższych, gdzie 
tego rodzaju niedomagana są ła tw iej tolero- 
wane.

P ife es  Okręgowego Kollegjun i Sędziów 
p. kpi. Gótt oświ idezył, ze w obsadzaniu za­
wodów sędziami kierować się będzie wTy łącz­
nie przekonaniem, żsę dany sędzia jest we 
p, Inej torniie i że daje gwarancję, iż nie po- 
Pcliii żadnego błędu, a przedewszystkiem, że 
sprosta fizycznie w kierowaniu zawodów.

Wszelkie osobiste względy i stosunki idą 
%v kąt, dotychczasowy system w ybijan ia  się 
na znanego sędziego przez ustawiczne pro­
wadzenie zawodów A-klasowyph zostaje w y­
pleniony, na miano zas najlepszych sędziów 
zasłużą, ci którzy pracą w niższych klasach 
i niezaprzeczoną umiejętnością dadzą dow7o- 
dy, że podołają mijcięższemu zadaniu pro­
wadzenia zawodów7 A klasowych.

Eksperymentować można jednymi gra­
czom w drużynie złożonej 2 jedenastu, jeden 
gracz może zawieść? nie wolno jednak eks­
perymentów urządz.ać z sędzia, jego  bowiem 
nieudolność deprymuje obie drużyny, drażni 
publiczność, jego  samego stawia w sytua­
cjach bez wyjścia, K ollegjun i Sędziów zaś 
kompromituje.

P O i M A  H A K O A H U  POZOSTAŁA W  
A  ,1EH\Ciid "N, .pepsi gracze Hakouliu: Nen- 
feld, Drucker, G iseiilioiieiy Schonfeld. Hao- 
sler i Gurtimin pozostali w ..Brooklynie i w 
New  Yorku. Hakoah ma rozegrać1 je.y/.czt 5 
zawodów o mistrzostwo we Wiedniu, jest 
ba różo watpliwem czy bodaj je d n e  bez 6-ciu 
najlepszych graczy7 zdoła wygrać.

Kierów  metwo klubu Spartv praskiej, 
wybierającej się na kilkutygodniowe trnrnce 
cło Am eryku mus* mieć słuszne obawy7, że 
di.uayna oparty  wróci m wnież mocno prze­
trzebiona do złotej W ag.i z. kranr dolarów.

ZA W O D Y  D R U ŻYN  W O JSK O W YC H . 
Dina i-7 czerwca br. w sobotę odbędą się o 
godz. 16-toj zawody7 w piłce nożnej pomiędzy 
drużynami (j Baon san -40 pp. !SL. na bo­
isku W KS. 4ć pp. „Pohulanka11, dojazd tram- 
w lfjaini 3, 7 i 6.

Dnia 13. ezerwca br. o godz. 16-te.j odbę­
dzie się mecz. tow. w piłce nożnej pomiędzy 
drużynami 19 pp.—40 pp. na boisku V, I* Ś. 
40 pi . „Pohulanka11.

W  oba dnie przed zawodami, fcii od godz. 
15 tej koncert muzyki yvojskow7ej 40 pn.

K O LA ńffY  I MOTO- 
RZLSIÓYI B ieg  kolarski na 50 km. o mi- 
str; istwo Klubu na rok 1926—7 odbędzie się 
w ni dzielę 13. czerwca na szosie S tryjsk ie j. 
Start godz. 8 rano obok boiska Pogoni 1 
Czarnych. Objaśniouia, ewent. zm iany i nie- 
oC wolalne zgłoszenia ,v piąnjtc wdeczur 11-go 
czerwca na zebraniu kolarskieni.

BIE G  K O LA R SK I NA lofl KM. 0 mi-
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C' „r t©fy puhar Lrooklar-.du* ■

Najważniejszem wydarzeniem życia sportowego były w ubiegłym m.esiącu wy­
ścigi sam ochodowy które się odbyły na terze wyścigo ym Brooklandu w Anglji. 
„Z lo ty  puhar Brooklandu* zdobył kapitan Millet s na samochodzie „Sunbeam ", za 
jazdę na przestrzeni 5 3/4 mili.

fcLrzostwo W oj. lwowskiego przeprowadzi z 
nakazu Związku, wekcja kolarska Kri. Roło- 
nja z Przem yśle. Start o godzinie 7-mej rano 
v  mostu na 97 km. szosy v ia  Radymno.

K W A R C IE  SEZO NU P Ł Y W A C K IE ­
GO. W  niedziele 13. czerwca o godz. 11-tej 
przedpoł. na stawie „Śy iteź“ odbędą się 
pierwsze zawody pływackie oraz w piłce 
w edr' j staraniem sekcyj pływackich Pogo ­
ni i Hasmonei.

P rogram  zawodów:
Dla młodzieży do lat 18-tu: 50 m. styl do­

wolny; '>0 n . na piersiach; 50 m. na wznak, 
ponadto 3 skoki dowolne.

11 a jian >w: 100 m. styl dowolny; 100 m 
na w mak; 210 m. na piersiach.

Dla pań: 50 m. na piersiach; 50 m. clo- 
wolu ł.

Udział dozwolony dla wszystkich stowa­
rzyszony eh i niestowarzyszonycli. Zgłoszenia 
aa wodników na starcie do godz pół do 11 tej. 
Ponadto zawody w piłce wodnej Pogoń—H<i- 
smonea, A Z S —Czarni.

(Od naszego korespondenta.)
Clielm. w czerwcu.

Ho grodu naszego zawitał w reszcie gość. jakich 
rtadko tutaj widzimy. Od czasu, kiedy koncertował 
świetny skrzypek Barcewicz, nie mieliśmy żadnego 
koncertu. Dopiero w dmu 2 bm. ukazał się na estra­
dzie pianista p. W . Yrley-Jttrkiev\ icz były prof. kon­
serwator jnm berlińskiego. T o  też nic dziwnego, że 
wielkie zainteresowanie wielbicieli talentu tego pia­
nisty — chociaż mato u nas znanego, —  spov. odo- 
wato powtórzenie koncertu przy zapełnionej sali.

P. Yrlev-Jurkie\vicz jest jedną z najbardziej ty ­
powych postaci w świecie muzycznym doby obec­
nej. YV jeyo grze streszcza się problem psychologii 
wirtuoza, to też wielu podobnycli piszącemu te stó­
wa z zachwytem śledziło bieg interpretacji progra­
mu na obu koncertach Bo też wykonawca p. Yr- 
iey-Jurldewicz unika tanich efektów, wyzyskują­
cych naiwność publiczności i poniżających pow agę 
sztuki. Teclinika. rozwinięta do granic wirtuozo- 
Mwa. daje sie odczuć w sumiennem opracowaniu 
utworów. Brahms, Liszt. I.eszetycki. lśniły poto­
kiem melodyjnego strumienia, zaś Debussy i (•> npln 
y  interpretacji prof. Yrlcy-Jurkiewicza zachowały 
gest arystokraty, wrodzony wykonawcy.

Rozentuzjazmowana publiczność darzrła gościa 
rześfRt>rni oklaskami, domagając się licznych nad­

datków, ktorycli nie szczędzi! outy koneertant. Do­
chód cały przeznaczy! prof. Yrley-Jurkiewicz na 
cele dobroezyne. Dr. A- -B.

K ro n ika z  Zngłeb a n a R .
(Od naszego korespondenta )

Dronobycz, w czerwcu.
POSIEDZENIE KOMITETU DLA BEZROBOT­

NYCH. Onegdaj odbyło się posiedzenie Komitetu 
obywatelskiego dla niesienia pomocy bezrobotnym 
pod pr icw. starosty Porembalskiego. Ze sprawozda­
nia z  działalności prezydjum Komitetu w j nika i i i . i. 
że ostatnio czferystu bezrobotnych w mieście na- 
s/.ciii zosalo zaopatrzonych w obuwie.

W  Borysławiu prowadzi tamtejszy Komitet od- 
rębt.ą akcję celem zaopatrzenia bezrobotnych w o- 
buwie.

ZE SCENY. W  niedzielę wystawił Zespół ama­
torski z Borysławia w sali .,Sokola“  wesołą kro- 
tochwilę pt. „Sublokatorka“  Grzymały Siedleckiego/ 
Publiczność dobrze 5.ię ubawTu. Czysty dochód zo ­
stał przeznaczony na rzecz bezrobotnych pracow­
ników umysłowych.

ZE ŚW IAT A N a FTOW EUO. Tendencja na tar­
gu ropnym mocna: od czasu fuzji To  w. naft. „Silva 
Plana“ z 'Iow . „Limanowa*1 ubyło na targu kilka­
set wagonów ropy miesięcznie; spodziewać się na­
leży  dalszej zwyżki ceny ropy. Cena ropy marki 
„Borysław “  wynosi obeeme około 180 doi. za c y ­
sternę. P rzez zastosowanie w ostatnich czasach tło­
ku pompowego, patentu borysłuwskicii mechaników 
pp. Krupy i Nieduszki, zwiększyła się produkcja w 
kopalniach „Marja** i „Pax**- w Tustanowicacli. P ro ­
dukcja tej ostatniej wzrosła z 3 na 8 cystern ropy 
dziennie.

Kranika rceszowskr
SKANDALICZNA SPRAW A. —  CHJEŃSKl „PA ­
T R IO T A * O OŚMIU PENSJACH. —  ..NARODO­
WY* TERROR. —  W IEC  Z W . CHLOPSKIFGO.

(Od naszego korespondenta.)
Rzeszów, w' czerwcu.

Rzeszów' doczekał się nowego skandalu. Oto 
prokuratora zarządziła przymkniecie znanego w 
kołach rz/eszowskiej inteligenc ;i niejakiego S., pseu­
do inżyniera, pod zarzutem zwabiania za pieniądze 
i cielesnego nadużywania nieletnich uczenie szkol 
nowszccitycli. Osobnik S. już dawniej 's ię  wymigał 
był droga protekcji od karnej odpowiedzialności 7,a 
podejrzane bankructwo (na 24.000 zł.), prowadzonej 
nrzez sictoe hurtowni tv lou:u w Rzeszowie, aż

wpadł teraz na dobre. Z drugiej atołi strony nie beż 
winy w danej materji są bezkrytycznie oddane Chjc- 
nie czynniki szkolne, które zamiast demoralizować 
młodzież gloryfikowaniem Elijgtiszów New iadom - 
skicli lub bezmystneni szczuciem przeciw' najzacniej­
szym w narodzie, powinny właśnie czuwać uau 
inorałnem zdrowiem dziatwy

Czołowym  „patriotą** w Rzcszowue jest —  obok 
dra L iwy, głośny clgetiista. p. dr. Tałasiew'icz. 
pcnsjoiiowany radca sądu. Pan ten od szeregu lat 
znajduje się na emeryturze, mimo. że jeszcze do tych 
czas nie przekroczy ł. 00-go roku życia i Srcszy się 
pełnem zdrowiem fizycznem i umysłoweni. P. dr, 
Tatasiewicz pobiera w szczególności 000 zl. mie­
sięcznej emerytury, prowadzi pierwszorzędną kan­
celarię adwokacką, .ako zastępca komisarza rządo­
wego na miasto Rzeszów b:erze znowu paręset zł. 
gaży miesięcznie. za dyrektorstwo w składnicy kó- 
leK rolniczycli ma podobno książęce wynagrodze- 
i ie, a poza tem dyrektoruje albo tkwi w  Radach 
iiudzwe/.ych rozmaitych kooperatyw, gdzie poskida 
tłuste udzuity i również pokaź"ie zaralra. W  R ze ­
szowie iuLcżaiio_,-że p. dr. Tatasiewicz zgan ia  ogć,- 
Lmilyśm oeusyj miesięczn e, zaś analogiczne chw a­
lą solid Rzeszów- polityczni konfralrzy dia Tata- 
siewieza, jakoto: dr. I.iwo, dr. Nieć, Wiik, Krz.ik'e'w 
Ski, Lt-biedzki ild., o ezem z pewnością radby wie­
dzieć forsujący msnmrp sanację w pańatw c j l  dr. 
Kaz. Bartel.

P rawdziwy terror . narodowy** uprawia w Rze­
szów e ClijeiM z dreuryLiwą na czele. Dowodem te­
go choćby fakt, iż np. wysocy urzędnicy sędziow­
scy rzeszowskiego sądu okręgowego obawiają się 
odm iw e nasyłanym do n ch cli ęńskiiti iukascutoiu 
zapł.uy statei daniny miesęcznej na rzecz ..Roz­
woju*', jakkolwiek dotyczący nie należą do owego 
towarzystwa i z mement oburzeniem uuią się na­
ciągać ze strachu przed partyjną zemstą wszech­
władny cli pp. Liwów N.celów, Talaslęwięzów 
i Wilków.

W  niedzielę dnia (i bm. odbyt się w Rzeszowie 
olbrzymi wiec Związku chłopskiego z imponującym 
pochodem przez miasto. Niebywała frekwcnc a su 
wiecu wymownie św :adc.zy. że witosiki strać li w 
Rzcszow-skiem zuiiefnie grunt pod nogami.

K ro n lh a  sir?l3fe%
(Od naszego korespondenta.)

Stryj, w czerwcu.

CZY2BY PODPALENIE? Onegdaj wybticłił po- 
ż.ar, pastw ą którego padła szopa, stanowiąca włas­
ność Andrzeja Dymunt, w- Krupsku. Zachodzi s:lne 
podejrzenie, że ogieu spowodowała żona Dyuuira 
gdyż- wnet po jej wyjściu z domu ogień wybuchł a 
nadto z tego powodu, że stodoła była stara, przed­
stawiała wartość zaledwie 200 zł., podczas gdy  b y ­
ła ubezpieczona na olO zł. Energiczne dochodzenia 
w  toku.

Dnja 2d maja powstał pożar w domu iwmiia 
Chaszczówskiego. w  Duicstrzyku dęb. Ogień po­
chłonął dum mieszkalny, stodołę, stajnię, urządzę- 
ile. narzędzia domowe i gospodarskie, wyrządzając 
łącznic szkodę ua 1700 zł. imezpieczoną wj PD U W . 
lak stwierdzono ogień powstał z r  adiowej budowy 
komina.

NIESZCZF,SNY § 144. Zosia W., zamieszkała w 
Stryju, ul. Lwowska 10, była w odmiennym stanic1. 
Będąc obarczona rodziną, nie pragnęła przybytku, 
udata się więc vv tajemnicy przed mężem do L w o ­
wa. Za poradą jakiejś przygodnej wspóltow arzyszki 
podróży udata się do akuszerki Herbut, we Lwowie, 
Rynek, która przeprowadz'ta niedozwolony zabieg, 
by spowodować poronienie. 7abieg ten wykonany 
był, zdaje się. nieumiejętnie, gdyż YV. po przyjeż- 
dzic do domu ciężko zachorow ala. groziło nawet 
zakażenie krwi. Dz.lęki umiejętnemu leczeniu dyrek­
tora szpitala dra Kurowca. chora wyzdrowiała. —  
Przeciw- akuszerce za niedozwolom operacę  wnie­
siono doniesienie o przestępstwo z § 144 u. k,

PROCES D W I DZIESTKI UKRAIŃCÓW  W E  
LW O W IE . Pierwsze dochodzenia i aresztowanie 
kilku sprawców z Mcdwidem na czcie, przeprowa­
dziła ekspozytura śledcza stryjska i powc koin. P P .  
w stryju. Do rozprawy tej otrzymali już wezwania 
kierownik ekspozytury p. Bielanow. asp. p. Halin, 
w yw iadow cy  lass , Stccula, Ochęduszko. Zygmań- 
ski, którzy o całej spraw e mają szczegółowe w ia­
domości.

Z ruinu b i l  w Chełmie.
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DZ AL SZACHOWY
"  R E D .  M . W R Ó B E L ,

Listy prosim y adresować do Redakcji z dopiskiem  „Szachy".

Z a a a n ie  L. 60.
M. S O U K U P  Pardubice.^ 

(O ryginalne)

5 mat.
R : Kf7, Hb2, Ga5, c6. P . a3, d4, e5 (7). 
C z : Kb8, Gh6. P :  b3, b5, c L  g5, h5, (7 ).

Zadanie L. 61.
Dr. E. P A L K C S K A .

I. nagr. na konk. L ‘ A lf ie r t  di Re 1925.

jącym  k ró low i ucieczką. Przedstaw ia pól- 
przetrzym em e figury p o  Sg4  2 Ge7£, G 
przetrzymany przez w ieżę  Słabą stroną 
pracy to  n ieuspraw iedliw iony komplex p io ­
nów  c3, d2.

R o z w i ą z a n i e  2 -f-9 -|-3 -)-3= l7  p.

L, 55. M. K M IE T O W IC Z  3 *
1. S e 5 c 4 ! m 2 Se3- Kc6 3 Sd4T

K X c 4  2 Ge6-j- Kb5 3 Sd4#
K cć  2 Se3-f- io 3 Sd4$

Kb5 3 Sd4#
2 G e6 ! w 3 Sd44s 

K b5 3 Sd4$ 
p raca o  n rłej prostocie ułożona na 

w^or czeski. C zęściow o uboczne zadanie. 
W  celu uniknięcia ubocznego 1 S g4 ! należy 
na h5 postaw ić czarnego piona, zato czę­
śc iow o  uboczne w  rozwiązaniu autorskiem 
będzie trudniejsze do popraw ienia.

Rozw iązanie 3—j-4-{-4—{—9 = P 0  p.

II. K onR urs  rozw iązan iow y .

3 mat.

B : Kd6, Hb4, W eć , G f3, j>3, Sd4, Pe3 (7). 
C z. Kd2, h a l ,  W b2, c3, U c l .  P :  a3, b3, 

c2, d2, i7 ,  f6  (11).

R ozw iązan ie  zadań.
L. 54. J. S IE R O C IŃ S K I 2*.
1. H g7 -g4 ! oi 2 He6# W f6  2 d 4 t 

K d5 2 He6#
K f6  2 H g5 *

Hd6 2 Gd4$l

Gd5 2 H f4 *
G f5 2 Hd4$

(Ge7:*:). 
Sf5, g i  2 G e7 t!

W d 6  2 (G a4 , H f4 t )  W «. 2 H f4 *

D obra  p-aca o  trzech samozamkmę- 
ciach Hd6, L f5 , G d5 i w stępie umożliwia-

J. Bes 61
F. Sulik 61
J. Załuczkowski 61
E. Żarski 61
S, Limbach 6 !
5. Kucham ów  61
E. Po lań sk i 61
J. Rosberger 59
W . Bandura 58
A . Lutman 58
J Naw rock i 58
S. Krasicki 57
B. Lech 55
F. GruszKa 52
J. K r  >ystjański 52
Z. Mili 52

Knobloch 49
fC. Lestan 48
Ks. J. M atw ijas 47 
S. Sprecher 47
T. G ilewski 46
Z. Kruk 43
L, Schmer 42
E. M essner 41
E. Pom ohacz 40
NV. Pom ohaczi 40

30 p. 
30 p.

A . Brill 39 p.
M . Sołtys 38 p. 
J. Zm łociok 38 p. 

' Duzi, .niewicz36 p. 
J. ChuJzikiew icz 32 p. 
Chor. Opaliński 32 p.

Km ietow icz 31 p, 
R. Rothbaum 
3iz. Russ 
Z. Sigal 
T . Ch iger 
T . Dem eter 
H . G lasgall 
K. Hajek 
J. S  erociński 
H. Friedmann 
O . Słobcdzian 
Dr. Lenczyc 
L. Zamojre
A . Zuflucht 
M. G łowacki 
W . Mazur 
Z. Hussar 
D. Kuzyk 
J. M ellet
B. Goldman

14) c4-c5, Gd6-e7
15) b2-b4, g7-g5
16) f4 X g 5 , f6 X f5
17) Sf3-e5, Ge/-.'6 
1S) a2-a4, G f6 X e 5
19) d4X ć5, g5-g4
20) G b2-d4! g4-g3 -
21) h2-h3, h7 h5
22) S d£X e4 , d 5 X e4
23) b4-b5, W d8-d5

2 * ) b 5 X c6 , H d7X cÓ
25) Hd 1 -c2, W h8-d8-
26) Hc2-c4, Kc8-b8
27) W a l-b l ,  Kb8-a8 
21) a4-p5, W d 5 X d 4 2)  
29) e3X d4 , e4-e3 
30; W b l- l l - j  Hc6-e4
31) a5-aó! W d 8 X d 4
32) H c4 X e6 !I

Cz. poddał.

Uwagi
a)  Czarne zmuszone są do oddania ja­

kości, ale w  każdym wypadku parLja bia­
łych ma zapewnione zw ycięstw o.

5)  P o  G X e6 nastąpi V7f8- f- z matem 
w  każdym innyrn wypadku białe zyski ją  
gońca.

& 3IG3&4 aa«i sklep ika­
rze m .

Grupa mieszkańców "w okolicy ul. Prą* 
dzyńskiego w W arszawie, uważając, ze w ła­
ściciel sklepu spożywczego Jan Zory hły za 
drogo sprzedaje towary, postanow-ła na wła­
sną rękę wym ierzyć sobie sprawiedliwość.

T o  też w godzinach popołudniowych, 
zebrawszy się w liczbie kilkudziesięciu, mal­
kontenci przypuścili szturm do sklepu i w y­
łamawszy drzwi, zdem olowali kompletnie urzą­
dzenie, niszcząc zapasy.

30
29
28
28
28
28
24
61
20
15
15
12
12
10
10

7
6

Poza  konkursem nadesłał trafne roz- 
w ązanie p. J. L3azar.

P . A . Brill w yco fu je się z konkursu!

Fartja L. 33
grana w  matchu .H etm an " —  „Lw ow sk i 

C .  szach." dnia 30/V I 1926

Białe: Halka (H )
1 ) S g l- f3 , d7-d5
2) d2-d4, Sg8-f6
3 ) b2-b31), Gc8-f5
4) Gb1-c2, e7-e6
5) e2-e3, G f8-d6
6 )  G f1-d3, Sf6*e4
7 ) o-o, S b «-d 7

Czerne: H . Friedman 
(L w . K I.)

8 ) c2 c4, c7-c6
9 ) Sb1 d2, Sd7-f6

10) Sf3*e5, l id o  c7
11) G d 3 X e4 , S f6 X e 4
12) f2-f4, f7-f6
13) Se5-f3, o-o-o

„MM"podejrzi Rego 
9 morderstwo.

Uwodnienie Ki rola Angermana.
Jak donosiliśmy w swoim czasie, w 

Rzeszow ie aresztowano p. Karola Angerma- 
na pod zarzutem zamordowania ś. p. W a­
cława Pasterczyka. Obecn:e Karol Angerman 
został wypuszczony na wolne ść, a śledztwo 
przeciw niemu zostało zastanowione, ponie­
waż udowodnił on swoje alibi.

ZA P ISK I.
„ F A M O M " Gerharda Hauptmanna wyszła w  

wydaniu Biblioteki Dzieł W yborowych. W  powieść! 
te.i odtworzył autor z przedziwna subtelnością a- 
nalizy bolesna historie człowieka, jego „Drogę 
krzyżowa", wszystkie „stacje”  upadku i powolne 
wynoszenie się ku czj stości i ekspiacji. Odnalazł 
wszystkie barwy i tony w duszy człowieka, rozpię­
tego na rozdrożach życia.

„W IADOM OŚCI NAUCZYCIELSKICH", orga­
nu Z w iazku zawr. naucz. pols. szk. średn., oddział 
Lwów-, ukazały się nr. 5 i 6. zawiera ącc: Sejm 
Itauczj ciciski odłożony. —  Poważna chwila. —  E- 
cha wiecu rodzicielskiego. —  Memoriał Komisji P la­
nów j nauczania historji przedłożony patiu kurato­
rowi OSL. w sprawie egzaminu historii w nowym 
regulaminie dojrzałości. —  Czeka nas nędza na 
starość. Do walki zc zgorszeniem. —  Zjazd oblany 
zimna woda. - •  Okólnik kuratorium okr. szk. lw. w. 
sprawie egzaminowania z historji przy tegorocz­
nej maturze gimn (nr. 5). —  Ogólny zjazd nauczy­
cielski. —  Memoriał j. w. (dokończenie). —  Odpo­
wiedź KOSL na memoriał. —  Bratnie głosy. —  P o ­
sady i praca. —  C zy  nauczyciel powinien płacić za 
swe dzieci w szltoj* państwow ej taksy rządowe? —  
Cierpliw y wielbłąd i jego juki. —  Drobiazgi, (nr. G).

1)  mało gryw ane, zw yk le gra  się c4.

Naecelny redan tor s
B R O N IS Ł A W  L /  S K 0 W N T C K Ł  

Odpowiedzialny redaktor i j_iv'
JÓ Z E F  n R Z yS 7 T O F O W T *JZ
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O O Ł O B B S B M 1 A
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DENTYSTYCZIIO- 
TECUMCZNY

L B O N A  S A P I E H Y  3 7
1»0 ustąpieniu dotychczasowego spójnika, pozostaje 
nadal na tem Barnem miejscu, pod wyiącznenn kie­

rownictwem właścicieli. 22692

4Ax«fa 30H0SIKWICZR.
SPECJALISTA CHDROB SKÓRNYCH 1 WENERYCZli 

fflr. V uai EB SfEIM matoł. v Berlinie
LW Óftf, S jik aS tlS kd  3 7  (róg Głowackiego). Leczenie 
włosów, plam, znamion, elektrolizą, lampą kwarcową.

21802

W  chorobach rkórnycL i wenerycznych dla k o b ie t  
IfóntiilMS pt-dynuje pl. Ha-

. . .  „ if 0 U; UW U licki 7 (nad Kaw.
C( r.trelcą). Telc-/. 31-50. Leczenie lampą kwarcową.

-z 1901

W s i  Dr. ISief U H tfJC B R
w e L w ow ie  p rz & n ió s ł  k a n c  i la r ję  z  P a s a ż u  

Fellęriw 7 na u!, SyKstusKą 3.
22674

„OLUt
fcPRfcZEFWATYWYj

JM

jedyna istniejąca niedo- 
ścignion-i n.arka św ia t, 
udowodniona zupełna 
gwar. za każdą sztuką. 
C  2na z tuz n równo­
wartość 1 dolara amer.

1 475

A R M A T U R Y  * * *■ l l t h  J f l i t t l l l l
do holldio, mi:zp, loliomoliil pirostcii

| arnne iisuai j

Ktochc®
znaleźć korzyrtny zbyt 
dla swych prodnktów l 
towarów,

dobrej klijentell wśród 
najszerszych warstw,

Kto znalazł
zgubioną rzetŁijii "gnie 
zwrócić właścicielowi

SCfe s s w f is
pragnie znaleźć zajęcie 
lubdobrze sprzedać nie­
potrzebne przedmioty

n ls ff i  aglstsl
sie natychmiast w »

aiiekh Sow ya
na jpo : z j tn lej s zy  m 
dzienniku ^rajowym — 
którego dział reklam

sowicie
Bysayrptlia
wyd&*ki uczynieni na 

cgłoikZ&oiaH .at

jako l^ : wo< ^wskazy, kurki, oliwiarki, manometry, 
wentyle bezpieczeństwa, pompy Woithingtona, injie- 
htory, rury płomienne, oraz szczeliwa jaK klingerit,
sznury azbestowe etc. oraz wsze kie inne artykuh
techniczne dla wszystkich gałęzi przemysłu polere 

ze składu ta łio  1481

IwSu, III. CiiStetta 36. I i  w

HHRBmOY
Czopki iiemoroidalne Gąseckiego 

. (z kogutkiem) usuwają ból, piecze- 
ms> kr w  wienie, swędzenie, zmniejszają g u z y  
(żylaki). Ząd o w  apt ik ich. Skład główny: A pte ­
ka A . Gąseckiego w  W arszawie. Freta 16. 869

F r z e t a r g I
6. O k ręg ow e  Sze fos tw o  Budown ic tw a L w ó w  

Ogłasza przetarg na roboty  konserwacyjne dachów 
papowych w  ga rn zon ie  lwowskim .

Ter mi. i otwarcia ofert 15. czerwca, godz. 9-ta.
Formularza otrzymać można w  6. Okr. Szef. 

Bud., ul. ^Wałowa 16, III. p„ pokój Nr. 75, od godz. 
X1— 13-tej, gdzie też udziela się szczegółowych wy­
jaśnień#
1482   L . 3591/bud. adm./26.

i li ł«/v.u i iv Jl,V-
z je rsk i damski lub f r y ­
z jerka  zoylam o p rzy jęta . 
W u rze l fr y z je r , Lw ów  św. 
M ik o ła ja  1 1 . 22605

F ftY Z J R G S K I P O M O C N IK  
Z D O LN Y  potrzebny, G.re- 
grorowioz, K o łom y ja . 1100

STENO. TiAFJI wyucza listów 
nie instytut Stenograficzny, 
Warszawa, Krucza 28. Żądajcie 
bezpłatnych prospektów. 1477

W Y T  W 01? N I A  arm atu r pa 
row ych  ul. Z ielona  67 po­
szukuje tokarza znająco- 
go  się na arm aturze, oraz 
chłopców  do nauki. 2*27*50

D O C H O D ZĄ C A  do go to ­
w an ia  na parę godzin . — 
L is ty  do Adn i. pod „G o ­
towa ni e“ . 22561

ZD O LN E  ha fe iark i p r z y j­
m ie zaraz Zakład H a ftów  
A rtystycznych , A kadem i­

cka 22. 22710

m p k o  m
>1 lia do wyprany fasad z dost..wą craz cegię ręcz­
ną i plaslió.yki -  sprzedaje C e g i e l n i a  'CJra  
S c h Ó A l o l d a ,  L w  i  jy , S I .  S n o p ł > o w $ K a  

Kl1**' 5 - 1 - 9 .  -  Z a r z ą d  C e g i . - l s i i  
ą»a. K o  ł ą ł i j a  4 ,  t e l e f ,  5 — ^ 0 .  22577

F itY Z J E itS N I pomocnik 
potrzebny zara z; — IJoI 
Cza r  11 i o e k i o go  0. 22700.

S ŁU ŻĄ  OĘ do w szystk iego 
dobrze polecona przy jm ę, 
L u s lig , K on opn ick ie j 14.

22680.

I\LO H AT?K Ę  z Uobrcmi 
św iadectw am i p rzy jm ę . — 
Zgłoszen ia  od 8 do 10 ra ­
no i od 2 do 4 popołudniu. 
P iekarska  14, I I .  p iętro na 
lew o. 22686.

P O S ZU K U JE  robotnika 
szew sk iego na damska ro ­
botę; Orm iańska 11. 2*2700.

P O S ZU K U JĘ  pannę do 4 
letn iego  dziecka z  dobro­
ni i św iadectw am i. M a ga ­
zyn  K o h lera  pl. M a r ia ­
cki f>. 22672.

Z A K L A I )  fry z je rsk i p r z y j­
m ie natychm iast p rak ty ­
kanta. Zgłoszen ia: K u rk o ­
wa 2 . 226.34.

P O S ZU K U JĘ  bony N iem ­
ki z paszportem  zagran i­
cznym  ; Kochanow sk iego 
fi')! U . t i rz w i fi, od ił—6 .

22671.

ZD O LN A  kraw e/ym  domo­
w a potrzebna zara z; Opa­
towa, Gródecka 62, I I .  p.

22670.

P O S ZU K U JĘ  służąca do 
w szystk iego  z dobrem i 
św iadectw am i. — Zgłosze­
n ia : Len artow icza  J IA , I .
p. drzw i t) od godz. 4—5.

2 2654.

POSZ U K U  J Ę m ężczyznę
m łodego, zdrow ego, k tó ry ­
by się nadawał obsłu­
g i chorego o fice ra ; Lw ów  
ul. K leparow ska, szpital 
inw alidów , sala nr. 1 1 .

22653
MANiCLMtZYŚTKĘ dobrą przyj­
mie Fryzjer Legionów fi na do­
lny cii warunkacli. 227,12.

S U Ś T E N T A N T  dobrze po­
lecony zostanie natych ­
miast p r z y ję ły . — Apteka  
Lw i)w . Z ielona 33. * K ie- 
n w zględni ono z g ł rszenin 
bez odpow iedzi. 22633

UBilrlSTfii
K  A\Y A L E  Ił i > r zy ?• t o j  11 y  w  y 
soki v blondyn, la t 27 na 
rząd o wei n stanowisku, — 
p ragn ie  po/nać w celu 
n i a 11*. to \va r z y  s zk ę życ i a 
fachową, w ym agan y po­
sag a lbo m ieszkan ie : m ile 
w idziano z p row in c ji. L i ­
sty do ‘ Adm in istr. W ieku  
d la „W oźn ego*1, 22633.

P O S ZU K U JĘ  pokoju ka­
w alersk iego , nie drog iego . 
L is ty  ty lk o  z podaniem eo­
ny pod „A k a d em ik  Nio- 
m iec“  do W icku . 22550

M IE S Z K A N IE  do pięciu 
T 'okoji w śródm ieściu po- 
sznje. L isty  Adm in. „ l )o -  
bra za płat a “ . 22611

H AM  czynsz roczny z gó 
ry  za 2 pokoje, kuchnię, 
z kom fortem  w śródm io 
śeiu, nn jehęln ioj okolica 
parku K iliń sk iego . Łaska 
we zgłoszen ia do Adm in. 
W ieku pod Prze pro 
w adzka“ . 22076.

JED N O  lub dwu pokojo­
w ego mieszkaniu 7. kuch­
nią za rocznym  czynszem  
w prost od gospodarza, w 
zdrow ej ok o licy  przy  l i ­
n ii tram w a jow ej, poszu­
ku je  m łode nui Heń siwo. 
Pow ażne zgłoszen ia  do Ad 
iniujwl rac ji pod „G otów ­
ka1*, 22166

P  O K  Ó J fron tow y , użycie 
ła z ien k i, iP rzym anci, Ul: 
M arka 4, drzw i 8. 22217

P O K 6  T umeblow iiny dla
spokojnego lokat0 1 a do
w yn a jęc ia  ul. Supińskicgo 

drzw i 1. 22331

Z G in tlO N O  dnia 1U b. m, 
e g . 2 w  południe w parku 
K iliń sk iego  w  alej? od u- 
l ic y  S try jsk ie j kolo p ie rw ­
szej restauracji torebkę 
damską bron:*, ową li a ti ko­
waną, zaw iera jącą  prócz 
d rob in zgów , k 11 r ty  i ra mwa- 
jo w e j, dokunjent stah iliza- 
e y ju y .  ̂ [ re/,ciwy znalazca 
(chodzi p rzo do wr 5tr  i k i o 1 n 
o dokument) zgłos i się ul. 
D ąbrow sk iego 5, I I .  p, —  
drzw i nr. 2 ; gd z ie  zosta­
n ie w yn agrodzony . 226 W.

>) P O K O J I, pokój iJla słu­
żby, pi/lny kom fort w  
zdrow ej d z ie ln icy  poszu­
kiwane. Kwen! ualnie od­
dani w  drodze zam iany 
m ieszkanie 4 no ko j owo w 
śródm ieściu. — Zgłoszenia 
pod „D uże pokoje** do biu­
ra ogt. U n icka, Kościu ­
szki 2 . •22713

P O M IE S Z K A N IE  2 pokoje 
kuch u i u, łazienka, elekt ry 
ka, 7. powodu w yjazdu  u- 
nud>iowa:ie do odstąpienią. 
Z,tJosz(‘nia listów . pod 
„U L  Z ie lon a1* do Adm in i- 
fiitmo.il. 22707

E LEG  A N C K  O n j n eb lo w  u 11 y 
pokój, śródm ięścio, n a j­
w iększy kom fort, n ie krę­
powany, jedno — dwuoso­
bowy, oddam ; Sonato rak <1 
fi, trzec ie  p iętro , drzw i 11  
w inda). 2266ib2

ZGUBIŁE-M  p o rtfe l za ­
w ie ra ją cy : ą d o la ry  i 1
weksel. U czciw ego znalaz­
cę uprasza 111 o zw ro t w e­
ksla, k tó ry  dlań jes t bez­
w artościow ym  pod adre­
som: Dr. M au rycy  SUeil,
Lw ów , Trybu nalska  12.

22631.

POKÓJ dobr7-e umeblowany, e- 
lektryka, wynajmę Goląba 10 . 
H. piętro. 22731.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne po­
szukuje za dwuletnim czynszem 
lub na innych dogodnych wa­
runkach pokój z kuchnią. Listy 
do adni. Wieku pod „Parter**.

227J3.

E l? O X T  O W  Y  p o k ó j  sło no - 
czuy, ninehlownny, ewen- 
iu a ln ie  z obiadem  do w y ­
najęcia  od 1 lix)ea; L isto­
pada 4, J I, p. 22666.

M IE S Z K A N IE  2—3 pokoi, 
kom fort, słoneczno w  pro­
m ieniu śródm ieścia w yn a j­
mę. Czynsz cztero letn i. — 
Zgłoszen ia  listow ne „A -  
lln n tią " do W ieku. 22702

P O S Z U K U J Ę  pokoju  sło­
necznego z osobnem w ej- 

, ściem, łazienko, przedpo- 
1 ko jem , świn tleni o lek try- 

cznem  bez m ebli. L is ty  do 
A d m in is trac ji pod * „A .  
5tt“ - ' 226711

P O K Ó J kaw alersk i z  kom ­
fortem  z osobnem w e j­
ściem  z ca lem  u trzym a­
niom  do w yn a jęc ia  od 15 
czerw ca Leona Sapiehy 67 
U J . p. na lew o. 22540.

Ś L IC Z N Y  jeden  pokój lub 
dwa umeblowane osobny 
wchód, pełno słońca, oko­
lica  zdrow a tan io  do w y ­
najęc ia. L istów . Adm iu ist. 
W ic k  N ow y  „K o m fo r t  2“ .

22551

O D S T Ą P IĘ  sklep, Ł y cza ­
kowska. W iadom ość R e ­
stauracja  P . L a p a jo w a  — 
K u rkow a  11A. 22562

DO w yn a jęc ia  zaraz pokój 
fron tow y , słoneczny ume­
b lowany w pobijżu  tech­
n ik i ew entualn ie z  calem  
u trzym aniem ; G łęboka 6, 
I .  p. d rzw i na prawo.

22681

P O K Ó J fron tow y , umeblo­
w any osobne w ejśc ie  do 
w yn a jęc ia  zara z; L istopa­
da 43. drzw i 12. 22687.

P O K Ó J 1—2 osobow y, w y ­
godn ie nm oblowauy, oso­
bne w ejśc ie, — centrum 
m iasta, parter do w yn a ję ­
cia . L is ty  pod ,,Cisza** do 
A dm in is trac ji W icku . 22675

5 'UKoJ z kuchnią (stan­
c ja ) 7. p rzyn a leży  teścia ml 
i ii rząd/e 11 i em odstąpię. — 
Cent n im  m iasta. L isty  pod 
„TudnstriaP4 do Adm in.

226:

L O K A L  fron tow y obszer­
ny v. 3 w ystaw a ui ko rzy ­
stnie natychm iast do w y ­
najęcia p rzy  ul. P iok jłi-  
fik iej 5. W iadom ość: Kon­
fekc ja  damska Menkes

22761
2 P O K O JE  7. kuchnia sło­
neczne na roga lco  łycza ­
kow sk iej obok fa b ryk i L i- 
gnozy (ta r la k ) do w yn a­
jęc ia  w drew nianej nowej 
\\_UL_______________  22676.

I'O iv (),I umeblowany, e le ­
ktryką, osobny wchód do 
w  y i iu ję c i i ; ul. K  ę i r z y  ń- 
sk iego  1. 35, I .  drzw i na 
prawo. 22727.

I* 1 jŻ \V/, T ET N fi u 1 a lże ń st w o 
poszukuje “  pokój nmchlo- 
\NViny przy rodzin ie ży ­
dow skiej na 2 mmsiąee z 
podaniem ceny przystęp­
nej. .Listy d<» W icku  pod 
„Uzyns.-',**. 2272S.

N A  kursu w ak acyjn e po­
kój 7, calem  utrzym aniem  
dla 2 pań; Asnyku  7. I I .  
p iatro , drzw i 6. 22726.

DO w yn ajęc ia  pokój sło- 
j-eeziM tuż p rzy  tram wa­
ju  dla 1 )anó\v lub p;iń z 
wiktem  lub bez; Ł ycza ­
kowska 117. I I .  p, drzw i 
wprost schodów. 22721.

D W A  pokoje z kuch nią 
kom fort za czynszem  z gó ­
ry  w edle um owy [(oszuki­
wane, L is i y do A dm iu i- 
:»l ra c ji }md „  Lok a to r .

22656.
W  H ( vŁO śK U na sezon o 
letn i jes t m ieszkanie ła ­
dne do w yn a jęc ia . List. do 
W ieku  pod „Letnisko**.

22648.

P» E Z 1 )Z I ET  N M ma łżmi st wii 
[joszuk u je  ̂  m ieszkanie o 
1 —2 pokojach z kuchnią 
za czynszem  rocznym  z gó­
ry . L is ty  pod „Inżyn ier** 
do A d m in is trac ji W ieku  
Now ego. 22647

P O S Z IK U J Ę  pokój i ku­
chnię łub 1 stancję w prost 
od gospodarzu za ca ło ro­
cznym  czynszem  z g ó ry ; 
J 11 re 7. y  ńska, — C 11 rza 11 o w- 
sk ie j !). 22635.

PO K Ó J w śródm ieściu n a j­
chętn iej z telefonem , oso­
bno w ejśc ie na b iu ro przess 
poważną firm ę  poszukiwa­
ny. Zgł, pisenuio pod G. 
B rut ho [>i css, Ta  r n o wsk i e go 
18. 22633

O D S T Ą P IĘ  dużą stancję 7, 
posadą dozorcy I .  d z ie ln i­
ca za pokój 7  kuchnia. — 
Zgłoszen ia  listów , W iek  
N ow y  M. J, 22632

N A J M Ę  oddzielny po­
kó j _ in te ligen tn e j czystej 
osobie. Zach a r jo  wi cza 5; 
[m ile r  le w y  (obok P o li­
techn ik i). 22516

N A U C Z Y C IE L K O M  kursi- 
sdkom w yn a j inę na dw a 
m iesiące 2 ])okoje z kucli- 
ni.ą. B liższa w iadom ość: 
G runwaldzka 1U, parter na 
lewo. 22665.

E L E G A N C K I pokój 7, ba l­
konem d la  jed n e j lub 
dwóch osób z  u trzym ani cm 
lub bez. do w yn a jęc ia ; — 
Zielona 32/1. drzw i 4. 226C3.

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie — 
czt er opoko j owo po lny kom ­
fo rt, na tak ie  lub w iększo 
w  innem położeniu. L is ty  
pod „P a rk  S try.isk i“ . 22660

DO w yn a ję c ia  duży fron ­
tow y  pokój um eblow any; 
dyskretne w ejśc ie z  k la ­
tk i schodow ej; Tcatyńska 
37, I .  p. 22658.



„WIEK Nowy" N-. 7458 z dnia 12 czerwca 192t>. 15

Tvlj 1 ?S tańców urządzę na 
zaproszenie na prowincji; 
Loeftler, Lwów, Friedri­
chów 5. 22304
W  P IS Y  na knrsa bat i ku 
i ro lifn  p rzy j mu jo  K o ło  
"Polelc, Sokoła i, codzien­
nie od 12 te j do 6-tcj po- 
Południu. 22378.

W  A K  A  C Y  J N K k n rsa b u- 
©hultcrji, ranne, w ieczorne 
o ra * s ten og ra fii, * pisanie 
i*a m aszynie. Ceny zn iżo­
ne. Knurowski, Z yh lik io - 
w iczn 41. W p isy  od 10—1, 
od 4—8. Zam iejscow ym  ko­
respondencyjn ie. 22322

K U R Ę  k w a lifik a cy jn y  pię- 
e i ot y  godni ow y od 20 lipca  
Oplata 50 zł, In fo rm a c ji 
udzieli Zarząd  szko ły  mę- 
Bkiej Z itnoro w ieża wo 
Lw u  w io. 22358

W  R O Z P A C Z L I *VKM po­
łożeniu zn a jd u je  się m ło­
dy człow iek , wysłużony 
w achm istrz W . P .; b łaga 
tą drogą  o nadanie ja k ą ­
ko lw iek  pr-ioę — d la  rato­
wania chorej żony i dzie­
cka. Łaska w o zgłoszenia 
A d m in is trac ja  W icku  pod 
. . 1 * 0 1 1 1 0 0 ' 220S2.
IN  T E L  i  U EN T N Ą pnn i en-
ka chętnie po jod zie  na 
w i oś do tow arzystw a pani 
lub il/Joei nawet bezpła­
tn ie. Zgłoszen ia  listow ne 
do A d m in is trac ji pod „Łu - 
gmlua**. 22722.

E  M 16 R Y T Ó W  A N V raeh n n. 
kow y urzędnik p rzy jm ie  
jnkąkolw i»;kbądź posadę — 
pod „P o sa d a " do Adni.

2Z6< i

M A T E M A T Y K I .  p rzy rody , 
f iz y k i,  ehem ji udziela 
p ro fesor (popraw ki — e- 
g zam in y  —  m atura ), A n ­
ton iego  7, E  p. 3—5, Tam ­
że pełno p rzygo tow an ie v, 
cztorrch  i sześciu klas g i- 
Pniazialnycdi. 22717

ST JO N OG K  A  F3 T w y  u cza 1 i - 
M ównic in s ty tu t .Stenogra­
fic zn y , W arszaw a, K ru cza  
26. k u la jc ie  bezpłatny uh 
Prospektów*. 1487

S A M O T N A  kobieta w śre­
dnim w ieku poszukuje do- 
zorstwa do kam ien icy  mo­
że być* ze sprzątaniem  n 
gospodarza. — L is ty  do 
Adn i. W ieku  N ow ego pod 
„K a m ien ic a " . 22673

200—3990 Z Ł P . dam z i  w y-
robienie ii ii posady woz-
nogo, 1 stouosza luli t. j).
L is ty  pod „Stały** do Adm

22667

S Z E W S K A  MASZY NTST-
K A  posz u ku je zaraz pracy
U m ie i b iałą b ieliznę. —
Zgłoszeń a; Goląba 6, -
parter. ^chrenzeJ R. 9183

V I ) z l e j ,  VM lek c ji frnncu- 
frkiego i konwersacji: _ 1 
zlo ty  godzina lub za b ilc- 
E\ do teatru  lub kina. — 
L is ty  do Adiiiiii-ist rac ji 
Pod „R o in a in sta ". 22723.

R 5 S E N K ó W . m aiarstw a,
m odelow ania kurs waka­
cyjny- d la nauczycielstw a, 
m łodzieży . — Zgłoszen ia  
S tan k iew icz - Lharzewska, 
Z nuli a r jow ioza  3. 22317

P A N IE N K I  20—28 L A T  -  
7, na jm n iej 7 k l. szkoły 
powszechnej, m ogą się 
zgłaszać na kurs roczny 
p ie lęgn ia rstw a  niem owlęce 
go  w zak ładzie d la n ie­
m ow ląt im . Dzieciątka ,lo- 
fctis, Pau linów  5, codzien ­
nie 11—13. 21812

OSOBA \vs/.ech stronnie w y­
kształcona, z najlepszych sfer 
♦ownrzyskich, znająca bardzo 
dokładnie język francuski i u- 
Izielaiąca lekcje, poszukuje na 
czas wakacji t. }. od 20 czerwca 
do 1 września jakiegokolwiek 
/.ajęeia, jako nauczycielka, do 
zarządu domu, pie’ęgn'arka elio- 
ej lub kasjerka. Łaskawe zgło­
szenia ustne od 3—3- pisemne 
od adresem E. B. Lwów, ulica 

Strzała 8, parter, drzwi na lewo. 
Zajęcie ty ko we Lwowie. 9100

PO SZU K U J Ę posady do 
d w o jga  osób do wszyst­
kiego lub do sam ej kuch­
ni. Zg łoszen i; \ do A dm in i­
strac ji W ieku  N ow ego pod 
..A n n a". 9197

S Z Y J E , k ra ję  b iałą b ie li­
znę; poszukuję posady. — 
Zgłoszen ia  listow ne do A d ­
m in istrac ji W ieku  N ow ego 
pod „S zw aczka4*. 22638

BI E  (i L A  M A S Z Y N IS T K A , 
*» ład nem pism em , p ięc io ­
letn ią  p raktyką  biurową, 
poszukuje odpow iedn ią  po 
Budę. Zgłoszen ia  do Adrn. 
W icku  pod „J a d w ig a 4*. — 

9151)

G O S P O D Y N I in teligen tna  
P racow ita  w średnim  w ie ­
ku, znająca  się na gospo­
darstw ie domowe m lub 
W iejskiem , um ie bardzo 
dobrze gotow ać i szyć po­
szukuje posadę do samo­
istnego zarządu domu, — 
może. być toż na plebanję. 
L is ty  do W icku  Now ego 
pod ..Oszczędność**. 22350

A s Y S T E N T K A  de» tystyez- 
na z S - le tn ią  praktyką- 
Poszuknio posady. Łaska­
we zgłoszen ia  listow ne do 
A d m in is trac ji W ieku  N o ­
w ego  pod „Asystentka**.

22013
1 NI 'Jfir-tCMSNTMĄ osoba jio- 
szulm jo posady do dz ie ­
cka na p row inc ję . L is ty  
do W ieku  N ow ego pod 15- 
1 era mi TL M. 2234!)
BT T L O M O W A N A  nauczy- 
© lelka g r y  na fo rtep ian ie
*  egzam inem  państw, ze 
kpiewu w y jod zie  na w ieś 
11 a w akae jc za u trzym anie 
cw ent. zw ro t kosztów  po­
d roży . L is ty  pod „D y p lo ­
m ow ana" A dmiu i strucia
"  ieku. 22C00
l v r e i  IH E K IA A  panna -  
p rzy jn u o  posadę tow nrzy- 

c*,reiKualTiic do d z ie ­ci . J a  < ty  Jo & nł• u j rn0 j {
pod „In te ligen tn a *4. 22580

LJRDENrilTE

P R ZE  J LSI F B I O R ST W  O -
cźyszezcn ia  okien sk lepo­
w ych J pokojow ych . Odna­
w iam  posadzki zaezarn iałe 
p lam iste, w ióru ję , hebluję 
zapuszczam i fro te ru ję  po 
eon uch um iarkow anych — 
Franciszek Za jd el, u lica  
L in d ego  7.

A K U S Z E R K A  W A GN KR O ­
W A  p rzy jm u je  panie na 
czas słabości. S O B IE S K IE ­
GO 39, parter. 21881

W  Y DZ1 ER ŻA W I> ] dom z 
ogródk iem  obsadzonym  lub 
sprzedam 7 min. do tram ­
w aju , Stare Zn ies ien ie ul. 
N a  Dyga nówce 43. 22545

AKUSZERKA Orzechowska 
przyjmuje panlo niezamożnym 
ustępstwo ul. Sadownicka 27 

22025

C H Ł O P C Z Y K A  ładnego — 
zdrow ego fi m iesięcznego 
od zd row ej in teL  m aik i 
oddam za w łasne. Łaskaw e 
zgłoszenia- do Adin i.u islra­
c ji  pod „Chłopczyk**. 22(591.

W S T Ą P IĘ  do spółki z 
-większym kap ita łem : pod
„K a p ita ł*4 W ick  N ow y.

22678.

DO pierw szorzędnego loka­
lu w  centrum  m iasta 
p rzy jm ę  spóln ika. B ranża 
obojętna. L is ty  do A d  mi u. 
pod ..Lokal**. 22632

A  K  1JSZ.ER K A sa rnot na — 
u lica Jozafata  Nr. 3, par 
ter. Deutsclimau. 21907

W B A N K A C H  zastawni­
czych  zastaw ione rzeczy 
w artościow o w ykupuję i 
dopłacam pełną wartość; 
K u pu ję  stare sztuczne zę­
by. Zak ład zegarm istrzo ­
wski ul. K ażm ierzow ska  S.

  ------ —  *22<UM

V  R ZE D S1 >;i5 IO U STW O  - 
P R Z E M Y S Ł O W E  od k il­
ku la t is tn ie jące we Lw o­
w ie, cele ni rozszerzen ia  te­
goż  poszukuje wśpóTuika 
ew entualn ie kupca. Z g ło ­
szenia Dr. Ba hi n e r  u lica 
K opęrn ik a  1. 10. 227)03

KRYNICA-ZDRÓJ
W t U A  „ K A i i P A N u L A “ '

Dom w  uroczem położeniu, blisko łazienek. Pokoje 
słoneczne, z pościelą i pełnem utrzymaniem. Znako­
mita kuchnia, ceny bardzo um:ark. Zgłoszenia wprost-

22645

N A U C Z Y C IE L K A  z W a r­
szaw y, egzam in  w ydzia ło­
w y proponu je zam ianę z 
koleżanką lub ko legą ze 
Lw ow a  z początkiem  roku 
szkolnego 3926/7. — Adres 
W arszaw a, szkoła powsze­
chna nr. 119 ul. B rylów - 
s ta  34. • 22552

T O R E B K I dam skie skó­
rzane i _ jedwabno, p o rtfe ­
le , teczki na akta w yrab ia  
i napraw ia  specja lista  K a ­
rasek, płac B ernardyńsk i 
N r. 2. • - - -  22093

3.30 ZŁ . na krótk i term in 
do interesu  poszukuję mo­
ż liw ie  w dolarach. G w a­
rancja  dobry procent p ła ­
tny ł  góry . L is ty  pod „Z a ­
bezp ieczenie dobre4* do 
A  d ri i i i.• i st rac j i . 22649

P O S ZU K U JĘ  pożyczki GOI) 
z ip . na dobry procent. — 
Dam d rog ie  fu tro  jako  
podkład — pozatem  po­
siadam realność. L is ty  pod 
„P i ln o "  do Ad in . W . N. ■ 

    22095,

PLISY* HAFTYr m m Y
22. -  M r :  bEOIiA SAPIEHY 23.

T  4C. K L O S e J i O  T 5 V S 3 tŁ S ..

22711

Z PO W O D U  BKZROBO- | F O K  ST E R  J E  R A
UTAI Z A K Ł A D  K R A W IE ­
C K I  p rzy jm u je  wszelką 
garderobę do n icow an ia  — 
m odern izow ania  i chem i­
cznego czyszczen ia . W szcl 
k ie reperac jo  uskutecznia 
się szybko i po nader n i­
skich cenach. — JÓ ZEF 
SO W I Z ił A Ł, LW Ó W , UL. 
S O K O L A  L . 2. 22.341.

W .\PJ E .N N IK A  lub ieńsk ie­
go  lic y ta c ją  sądowa G ró­
dek Jagie llońsk i czterna­
stego czerw ca. W adjum
7.30 złotych . 22606

1 Z Ł O T Y  kosztuje każda 
reperac ja  złotn icza  sta­
rannie wykonana u Mno- 
dla, Kopern ika  14. 1379

W Y D Z IE R Ż A W ] TJ owent. 
kupię aptekę w mieścin 
pow iatowem . — Zgłoszen ia  
listow ne do Ad in iu istr. za 
okazaniem  k w itą  in sera- 
t.owcgo pod „D z ierżaw a  a- 
pfcki*“ . 22712

A K U S Z E R K A  Latkow ska 
p rzy jm u je  panie. Asnyka 
N r. 9, drzw i 2, parter. — 

21986

M A L O W A O  na jedwabiu  
(b a tik ) w yp u k łe n  złotem 
srebrem  itd . wyuczam  na­
wet )ii(*u in io jącycli ryso ­
wać. Vj  p row in c ji w  je ­
dnym dniu. R ysu ję , po­
w iększam . kom binu ję w zo­
ry. W ykon u ję  abażury, 
m alu ję szale, suknie, obra­
zy , portrety , nawet z n a j­
m n iejsze j fo to g ra f ji.  Zy- 
h lik iew icza  49, I I .  p. — 
w prosi. 22535

A K U S Z E R K A  p rzy jm u je  
panie na czas słabości. — 
W A Ł O W A  27, parter pra­
w y  przez podwórze- 21882
M A L U J Ę  suknie, szalo itd. 
N aw et na poczekaniu... *7 
R ów n ież w yuczam ; Zyb li- 
k iow icza  49, 1L p. wprost.

22557

P E R F U M Y  francusk ie 1 
w ody kolońskie kw iatow e 
i»a  w agę  sprzedaje n a jta ­
n ie j En is, Skarbkowska C 
(bok k ina L ew ). 22597

T Y  N C IA  Soli 1 u i d t zamężn a 
D rew n iak , siostra &p. E r ­
nesta Schm idta, m agazy­
n iera  w Podw ołoczyskach , 
raczy  podać sw ój adres do 
cukiern i W . U rban ika. Sy- 
kstu.sk a 3.5. 22522

sięcznego daruję, 
ska 11, part er.

0 w urn i e- 
Tciilyń- 

22643

m m ń
U B R A N IE  m aryna i“kow e; 
średni wzrost, Kjirzcdam 
ty lk o  bezpośr. ka to lik ow i; 
D w ern ick iego  42, I .  p. — 
m iędzy 4 a 5 popoł. 2267)9

S P R Z E D A M  wózek ryso- 
row y  na 1 konia lub 2 i 
kozę kotuą; Łyczakow ska  
33.   22714.

F O R T E P IA N  Y przegraną 
w w ie lk im  w yborze po 
zn iżonych  cenach poleca 
Moniuszki ul. Z im orow i- 
cza 10. 22795

l r n Z A  D Z E N 1 E sklepowe
nowe. do sprzedania. W ia ­
domość W a łow a  9, W in ­
kowski. 22696

S Y P IA L N IĘ  w iedeńską lii 
kan sową, nowoczesną ku­
pię. W iadom ość sklep ko­
m isowy Sykstnska 48.

22701

K U R IĘ  fo te l k lubow y u- 
żyw a iiy  dobrze u lrzy many. 
Pod  „G oLów ka" tło A d m i­
n is trac ji. 22689.
S P R Z E D A M  realność za 
parkiem  łyczakow sk im  — 
w olne m ieszkanie; Boczna 
Basićczna 229; Zawadzka.

F O R T E P IA N  oraz pianino 
ok azy jn ie  sprzedam  lub 
w ypożyczę na dłuższy czas 
K o lesza , Śykstuska 10,

22719

1) Y W  A N  pe rsk i średn ie j 
w ie lkości sprzeda „ L a ­
mus** Rom anow ieza 10.

2264*2.
F O R T E P IA N , pian ino ku­
pię zaraz. P łaco gotów ką; 
H atiak, Pańska 2Ę Te le fon  
35—47). 22534

F O R T E P IA N  lub pianino 
kupię zaraz. Gotówka. — 
N ow ack i, Pańska N r, 17.

22274

SPR  ZE  D A M  żel a zu o k r  ę- 
e./uic schody: L u b erm a n ;
W ronow ska 10. 22472

J A D A L N IĘ , koosołę, stół 
ow a ln y, kanapę w dobrym  
stanic tan io  sprzedam. Od 
3—6 popoł. K rasiń sk iego  22 

__________  *2*2701

P A K * ; E L  A  f  rontow a 260
sążni w jirzedlnżen iu  L i-  
stopada, 3 minut od tram ­
w aju  do .sprzedania. W ia ­
domość sklep G> ry , Sa­
piehy 5. * 22709

F O R T E P IA N  S tin g la  bar 
dzo dobry do w yn a jęęU i 
Listojm da 83. 22&1

R E A LN O ŚĆ  pół m orga 0- 
grodu i dom m ieszka lny 
w śródm ieściu mw. 111. 
Rohatyn. Zgłoszen ia: Sa­
m ary k, Rohatyn . 22.382

FOOT »  A LOW K I  jiraw ie  
nowe ok azy jn ie  do sprze­
dania; Zielona 32/1. 2*2662.

U R Z Ą D Z E N IE ; lodownia 
restauracyjna, dw ie lady, 
dwa szy ldy  tan io do naby­
c ia ; L istopada 21. ‘22631

K A M IE N IC Z K Ę  kupię > 
wkładem  3960—3000 dola
rów. Szczegółow e o fe r ty : 
„G o tów k ą " Adm inistracja.

. . .  226W.

P Ł A S Z C Z  krym ski "  mało 
używ any ok azy jn ie  kupię. 
Pod „K rym ka** B iuro So 
ko low sk iego Jagie llońska  *.

22397

S Y P IA L N IA  do sprzeda­
n ia za gotów kę i na ra ty , 
jas ion y  kw ia tow e, czeczo­
to w o; Lw ów , Tkacka 8 — 
Pod łużny. 22616

\V V K  W  i N T  N Y  cza r 11 y ga r 
ni tur f.-iłonowy ok azy jn ie  
do sprzedan ia; Zyb łik ie- 
w icza 17), I I ,  p. - p ran o  
(fron t). 22644

j  &
1 . dmui I o tlen SKlspaurych ze sprętytianti
w barazo óoorym stanie J O  Ł £ r i ę ^ t a R t S  
(4  sztuk). —  V iadom ość: Sokoła 4 —
u  p o r t i e r a .  9187

ZŁO TO , srebro, b ry lan ty  
kupuje po na jw yższych  ce­
nach Oswald M am ił, Sy- 
kshi.sk a 33. 22423

SAM O CH Ó D  F o rd ’a w  do­
brym  stanie do sprzeda­
nia. „Prim us** B a jk i 11.

*22622

N P R ZE1) A  \1 w i ększą i ł ość 
flaszek , k ilkadzies ią t k ilo ­
gram ów  papieru  i gazetę 
v, w o jn y  św ia tow ej od ro­
lni 14 do 16; W ronowska 1 1  
parter lew y  m iędzy 3—5 
popołudniu, - 22713.

W  L Ł N Y  kilim u w-u i s»u\r- 
neńskie w dow olnej ilości 
w  około L30 kolorach, pod­
szewka w ełn iana do robót 
sm yrneńskieh, ju ta  cho­
dn ikow a fa rbow ana Mule 
i.a sklmbzic; T. RiescntYbl, 
Lvt’iiw, plac M ar ja rk i 9 — 
naprzeciw  domu Sprerhe- 
r;u 22729.

Z A K Ł A  D fryz jersk  i w raz 
z ca łym  urządzeniem  do 
sprzedania  7. powodu w y- \ 
ja zd o , ty lk o  ka to likow i. — 
L isty  do Adni. W ieku  N o­
w ego  pod „W y ja zd  30".

2*2664

PO Ń C ZO CH Y GE M 0\Y E
na ży lak i spceja ln io  e la ­
styczno, przew iew ne, w y ­
godno i przy jem ne w no­
szeniu w  rozm aitych  g a ­
tunkach, goto w u i w edlo 
m ia ry  sprzedaje M A G A ­
Z Y N  M E D Yt Z N Y  S T A N I­
A Ł A  W  B A  Ił A  N , L W  ÓW
A K  A DEM  rGK A 26. 22596.

P A R C E L Ę  budów), opar­
li ani onn przy kanale, ka­
blu i w odociągu p rzy  u licy  
(Nę.stocbowskicj — sprzeda 
w łaśc ic ie l; Janowska 78 — 
dozorca wskaże, \ 22637

S Z U TE R  tłuczony do be­
tonu w w iększej lub inniej 
szej ilości do nabycia  przy 
ul. K łiiszyń sk ic j 1. 8. ~
\Y indom ość w  składzie
d rzc w n y  tu. 22656

S P R Z E D A M  kam ien icę — 
pełny kom fort, w olne 4 
pokoje z  kuchnią, pokój 
kuchnia, pok^i*. tram w aj 3 
Uzęstochowska 37), dom na­
rożny Od 2—0. *22599

W IO L O N C Z E L Ę  tanio ku­
pię; — Lw ów  I. skrytka 
poczt. 112. 2*2474

1 5 0  K O L C Z Y K I a. i-5°%
1 *30 tyłkunajnowsze z duiem ' periami para zł, 

u Mandla Kopernika 14, naprzeciw kina Kopernik 
- - ' 1317

O PA S K J  B n / rS Z IsE  wy- 
konano wedle wskazówek 
P P . L ek a rzy  V  nu j roz­
m aitszych fasonach i ja- 
kościaoh T A N IO  poleca 
M A B A Z Y N  M E D Y C Z N Y . 
Srr  A X 1S L A  W  B A R  A N  — 
LW ÓW , A K A D E M IC K A  

L . 26. 22688,

S Y P IA L N IA  mahoniowa 
w iedeńska, męski pokój 
kom pletny s ly ło y y ,  _ dąb 
rzeźb iony w yrob u  firm y  
P o rtea n  - F ix , kredens dę 
ho w y  renesans, do sprze­
dania. W iadom ość: Rynek 
42, firm a  M ark iew icz — 
sklep korzenny. ‘3*2332

R Z E C Z Y W IS T A  O K A Z J A ! 
Sprzedam  dom. w olny od
ochrony lokatorsk ie, w
powiatowe-u m ieście, 5
stacji od Lw ow a , o  22 u b i­
kacjach , restauracja  z
koncesją, dla lepszego ma­
sarza św iatnet N a  g łów nej 
n lie y . W  ra z ie  kupna, 11 
ubikacji natychm iast w o l­
ne. — Zgłoszen ia  nadsyłać 
do A d m in is trac ji W icku  
N ow ego  — pod znakiem  
„R zeczyw is ta  okazja  7‘*.

22641

P A R C E L E  budowlano — 
sprzeda je iu i ra ty  od 50 
z ł. m iesięczn ic Po lska  ko­
lon ia  d la  in te lig en c ji przy  
s ta c ji Dublany Sanki. — 
W iadom ość na m iejscu 
Oborski. 22493

Z IM N A  W O D A , Letn isko; 
fron tow a  realność p ię tro­
wa, stiehn, słoneczna, 900 
sążni ogrodu , budynek go­
spodarczy, studnia, ca la  
siatką otoczona, b lisko sta­
c ji  k o le jow e j zaraz ca la  
w olna do sprzedania. — 
Zgłoszen ia  pisom le pod 
„S o lid n a  realność4*. 22445

N A  sprzedaż kam ienica 
dw upiętrow a, wolne miesz­
kan ie. W illa  cała wolna 
ogródok, u lica  Listopada. 
P a rce le  budowla.-e u lica  
L istopada, G ipsowa, Sado- 
wnicka, Nub ielaka, Z o fji, 
W  i a rzho wa, K  ró lew  ska;

K ochanow sk iego,  ̂ B łonna, 
Łyczak  o w ska, K rzyw czy - 
ck a ; Dom  4 pokoje , kuch­
nia, ogród , sta jn io w  D ro­
hobyczu ; D w ie  parcele bu­
dowlano w  Drohobyczu; 
Skom orowski, Chorążezy- 
zna 27. T e le fon  1022. 22544
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Pil B Ul£. 2 2
tuż za rogatką Łyczakowską, parcele 
budowlane od V* doi. am. za 1 są* 

P a r c e l e  r o l n e  od 250 doi. a n. za 1 m r-.

la rC n  
tanio!
W Krzywczye&fch

żeń kw.

I I I  H l f l l l f o f  ? (°^ °^  Lwowa) b li^ o  stacji kolejowej
W  f t l i l ł l l l w ]  I nkU u A IG  paicele Budowlane w rozmaitych wiel­

kościach. —  Cena od 400 doi. am, za 1 mórg.
t  h s l*  k t l a t l o  za rogatką żołtiewską, kilka parcel budowian. 

■ni I l l l U i a l l u u I I  od 1U morga. Cena od ^OOdol. am. za 1 morg.

K II K * 9 l l l » h A f t l ? l * S l l  h  P °d Lwoweir w pobliżu stacji ko- 
I ®  D l A l l  w i ł  U  W lK jU  I f  I I  lejowej, działki leśne od lh  doi. am.

za 1 sążeń kw, 1479
B 0 *  Splets ceny kupna ratalnie na dogodnych warunkaih.

Iulmrt: B t y  7I E H I A H  S.1 we Lw o w ie
ullcr, Konern łka I. 4 , II. p., od godziny 9-toj do 3-cIej po petodnin.

Szkoła pcwszeehna 
i nr.. Ora Niemca —  
S z k ó ł k a  f r o e b l .  
ulica Pałczyńska iitJ
(od  ulicy Suplńskleg*

W p  bv od 12— 2 i 4 —5.
14<>5

- . O "  O U  H  l i  
L O D O W N I E !  
L O D C  . : l  
L O D O M  tES 
L O D O W N I  E l  

F. RENTSCHHBR
. iGIONÓW  37.

22693

<_■ » _ _ _  H M  A n i »  ° wszelkie’, mocaci
j f P r y  D I G 3 IE ' Maszyny dla celów

przemysłowych, B l  'a ki żelazne per-ynk jw ane  1 
zarne, V mj y I Kompraaon .W orth  n?t, n“ 

i inne —  dostarcza po najniższych cen ... dogodnych 
warunkach wyłącz i zastąp* rw o ,, W i  1, T .\ N “ , 
Lw 4 «r, P a s a ł M lkolascha, Teł. 1—15 . 918

RÓW ;RY, I ibtecykle,
tr-r.cuskie marki ,D IA V  ‘N T *, .G N O M Ę  R H O N L " ,  
nism. „S I O C K *, wszelkie przybory do wszystkich 
systemów ro re.'ów oraz trycykle dla dzieci G R A ­

M O F O N Y  zagi. i P Ł Y T Y  pole. i najtaniej 1297

H  I L W N A  R O S P  I N  I i r
L w ó w ,  J a . i l r l l o ń l k a  17. —  Telefon 17*25.

Przsz łotadi to
d o  i * r t a l ! :

Pragniesz, by mąż Twój był zawsze za­
dowolony? Sp esz i zamów natychmiast naj­
nowszą i nnjlepszą książkę kucha ską za zł. 
240, z  przesyłką oocztową 3 zł. 22o35

L E O N  B O D E ł i
Lw ów , u lica  OrnśiańsKa 1. 3.

Świeczniki
eleklrycsn? lampki szafkowr 
s .o i iu e  i tTurowe, lakflteż 
dlekfr. żelazka, garnuszki I 
kuchenki poleca po najtań­

szych cenach firma

Jaltób Kahane i Syn
L w ó w  Hc perr.iK a *2.

Skład wszelkich przyborów ulektr. 22718

fl Ssbsiswskł E S , X ‘TuS S m -T
*. powodu trwającfcgo przesilenia gospodarczego l l«  
k w i d u j e  swoje przedsiębiorstwo. Urządzfenie skle­
pow e i towary w ys jrzedale się Oglądać można co­

dziennie od 9— 7. Sklep do wynajęcia. 
U w a ga ! Uprasza się P. T. Gości o odebran:“ zo­
stawionych do naprawy przedmiotów. 22690

f c ® -  K O N K U R E N C J A !

Oiomany. Halsraee i kanapy
tanio da nabycia w Pracowni Taptrerskiej

IBIUiSI STbHHfl, li!, 'uplytkirii 40
obok kościoła św. E żb isty . 22542 Tel. 16—69.

Wiru* i j g i
sprzedajemy n a s z e  i . y r e b y  m e b l i  t a p i c e r o ­
w a n y c h  o  30 prc. tanie: iż u rfłcH w  ratach od 5 zt. 
Przyjmujemy d > przerooienia noble tapicerowane 
nL raty. Zakładom zdrojowym, hotelom i pensjona­

tom daiemy znaczny rabat. 1248

„ F a m e t a "  tu tir, ol. Brajetowsla 3

. . W I E K  N O W Y ' *
potitleazcza stald:

w ponlidzlalKl —  felieton fygolnto- 
■uv Raorfa i przegląd sjinriowy. 

we w fcrkl —  przegląd mód, 
w środy —  7  przyrody I techniki — 

pogadanki popularno-naukowe, 
w czwartki — dzla i {llafałisfyniiiy, 
w piątki —  dział szachowy,

w soboty —  dodatek powieściowy, 
tygodniową k-oni ■ ilustrowaną, 
llr ‘ 7  ze sfnłłey. k! 'Pmatogr^my 
Rotiego 1 kąetk kobteey.

Ł Ó Ż K A  P O L O W E
Ó Ż S C Z K A  d z i a c in n e ,  O T O W  M I I ’ ,

Kanapki tkadrue, w k l Jy, poduszki rosnarowe, Dy­
wany, chodniki, kapy firanki, --rzu ty , kjjJdry i t. p. 
poleca najtaniej C - K  s re n b S it ,  Łwow. B. ljarow - 
ska 4. —  Za gotówkę i na dogodne warunki. 9.69

Zwap n i a n i e  t y ł
Stan zdenerwowania, zawruty płowy. Prosimy  
zażądać bezpłatnej broszurki o !ec eniu domo- 
wem nieszkodliwem San. Rat. Dr. V e ise  u Dr.

Gebharda et Co, Gdańsk 113a. 1433

do letnisk i ogrodow, jakoteż 
lampy K A R S m .  , V ‘ : S T O -  

Ł O W n  —  poleca

. L U K E R *  U i», pl. Mairlmebl 4

JFAGI! A G L E ,  -
stołowe, dziesiętne i osobowe, ciężarki, siat­

ki, drut kolczasty po zniżonych c irach

J, Szuman, M * , Krasickici' 16?
- , - 21304

D O B R Z E  5 T A N I O
P R Z E f  A b  [A  i P O K R Y W A

K O t l  I R Y  I
F A B P . Y K  A

-M A T EI • RCS
P O Ś C I E L , !

L W Ó W ,  H O R A L N I C K A  a. 22408:

- c 
>» 2

a 6
2 g
taTJ
5 0* S? 0 £  H Q

i;śźRai]f{iiiwieilee.
fyDu angieisK . 

ł łó ih a  ćztedihRS i cnaeiyUbA,
W K Ł A D Y  do łóżek rwyczajne i Wanadyj- 
shi« M Y W  A l N r .  W IE S Z 'D Ł A  » ‘ oją-
c,:. M E B L E  lerarskie, Kompletne u żą­
dlenia wiU, pensjonatów, hoteli, azpitili 
etc. \avvki i kieski ogrodowe dla zakła­

dów  kąpielowych.

lózsfFracho Żelazn, i ślusarnia  

iiwbw, Terc ar&ka 10. —  Teł. 15.58
(boczna Klepaiowskiej, 5 min. cd p.zyit.

Iramw. kośc. św. A nny ). 1439

lA^lrDkilBBty tCUiyCZDCW
i przybory do tychże w wtel.dm wyberze po 

najniższych cenach polecają

Bracia Fclgwoana «K.T :^ r
N a  ż ą d a n i e  w y s y l a m r  c e n n i k i .  1123

O T O M A N Y  N Ą  R M T Y .
Ł- żha po!o’”e, —  Łóżka Zrzynkowe. — Fotele plu­
szowe, — Mat ricc  i wkłady, —  W ózki dzi cinue, 
ora’, Meble wszelk ego rb : = u —  poleca 22'_83 

L m t ik a  .Wytwórnii Hebli Tapicerowanych

Sten I Sp, iS ^ « fc !S a s5K
' ' l Y N f l n  EE! Szwajcar­
ską gazę jedw ab **, ytą- 
czuie m arki „Duf ju r ' po­
leca spec alny magazyn s a- 
tek drucLnych, meta owych 
i blach dziurkowanych. —  
I , i N R A D ,  Lwów, Pa- 
raż Fellerów. 22705

M B  D  B B  v tzel kiego rodzaju, pojedyncza 
R  K # A l  lul j .kct?ż kompletne urządzenia

OorofcUi.T’ lesta iapienj 3inajtaniej
1413 f

D robne oilossiiiSa
w e  „ W i e k u  bjo* kosztują s

Jedno s ł o w o ........................................8 ir
Słowo w rubryce .Kupno i sprzedaż" . 10 „

» u .Matrymonialne' lub
.Koresp. prywatna* . 15 „

.  „  „ Posad po3zukują“  . 4 ,
Pierwsze słowa, oraz słowa, które maj , 

być drukowane tłustym drukiem, kosztują po­
dwójnie.

Należytość gotówką lub w markach po­
cztowych. Na numer dowodowy dołączyć 20 gr.

fldm. „Wieku Nowego", Lwów, Sokoła 4.

N e t l e f c y ż o ś ć  p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  r y e s a ^ t e m .  iVydawcai .W iek Nowy" Spółka wydawaicz/
Drukiem Spółki druk. .Prasa" Lwów, Sokoła 4.


